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1 7 1 S Z / I  P O L M T Y K A
i nasza p ra c a  na odzyskanych Z iem iach Zachodnich w siuźbie pokoju św iatow ego

Polska poniosła ciężkie ofiary 
^  wojnie, dlatego wszystkimi si­
lami dąży do utrwalenia pokoju. 
Ta myśl przewijała się w wszyst­
kich przemówieniach na otwar- 
c'u wrocławskiej wystawy Ziem 
Odzyskanych, wystawy będącej 
yielką rewią pokojowych dążeń 
1 Pokojowego dorobku narodu 
Polskiego. Myśl ta przemawia na 
Wystawie Ziem Odzyskanych tak 
Drastycznym językiem, że rozu­
mieli tę myśl także dziennikarze 
zagraniczni, którzy już zwiedzili 
Wystawę. W  dotychczasowych 
sprawozdaniach, jakie pojawiły 
^  w prasie zagranicznej na czo- 
‘Owym miejscu, znajduje się ta 
Osadnicza myśl o polskiej pracy 
Dla pokoju. Nawet dzienniki za­
graniczne nieprzyjaźnie dla Pol- 
ski nastrojone uważały za wska­
ż e  podkreślić właśnie tę myśl 
°>Po!skiej pracy pokojowej.

Warto sobie uświadomić, jakie 
to zjawiska, będące przedmiotem 
Wystawy Ziem Odzyskanych, 
przemawiają najgłośniejszym ję­
zykiem o naszej pracy dla pokoju 
własnego i dla pokoju świata.

Największym wyrazem polskiej
pracy pokojowej w okresie powo­
ln y m  jest wytężony wysiłek 
Dad o d b u d o w ą  kraju. Zdawa- 
0 się, że upłyną liczne dziesiątki 
at, zanim można będzie przy- 
'J rócić odzyskane Ziemie Zacho­
dnie do życia i włączyć je w 
Droces normalnej produkcji. Sto- 
D'eń zniszczenia Ziem Odzyska­
nych, w  obliczeniu ogólnym, 
Drzekraczał 400/o w chwili, gdy 
°lska je obejmowała, Stan znisz- 

l?enia w reszcie kraju wynosił w 
/'m samym czasie około 25%. 
e nasza energia pokonała wszy­

cie zniszczenia, okazała się sil- 
!jleisza od złej woli okupanta łu­
kowskiego, niszczącego wszyst- 
P w swym straszliwym odwro- 

, ie pod naporem wojsk radziec- 
,ch i polskich. Energia polska 

Jrąwiła, że 63°/n zniszczonych 
j°rów kolejowych tętni dzisiaj ko- 
,arni tysięcy pociągów osobowych 

towarowych. Nasza energia 
tra w iła , że przemysł na Zie- 
d|'ach Odzyskanych, którego sto- 
|eń zniszczenia oszacowany zo- 

na 39°/o wartości ogólnej, 
polny jest po trzech latach na 

pokaz, jaki widzimy we 
rocławiu. Nasza energia spra­
na, że przemysł energetyczny, 

D^zczony w  65°/», pracuje dzi- 
ai -niemal bez żadnych niedopo- 
’edzeń, Nasza energia sprawiła, 

e Przemysł węglowy, zniszczo- 
'  w 42% w chwili, gdy Polska 
sejmowała Ziemie Odzyskane, 
2lsjaj, po trzech latach oddaje 

produkcję kilkudziesięciu 
. a*istwom europejskim, pomaga- 
_̂,c >tn w ten sposób w pokojowej 
G d o w i e .
. ^kie siły zdołały wyzwolić 

wielką energię w narodzie 
D^kim, jaka wizja przyszłości 
d̂ntą-ła pokierować tą energią

właśnie w kierunku odbudowy narzędziem odbudowy pokojowej. Ziem Odzyskanych w wysokości
zniszczeń powojennych, odbudo- Taka jest też różnica między na- ,94 miliardów marek, Francja i
wy zwycięskiej? Tą siłą było szym węglem a basenem Ruhry, Anglia łącznie wydały zaledwie
dążenie do pokoju, tą wizją jest gdzie rewizjonistyczne zapędy 81,1 miliardów marek,
dążenie do lat, w których oko nie niemieckie na nowo odżywają w Wystawa Ziem Odzyskanych

P IĘ K N A  B Y S T R Z Y C A  — W ID O K  O G O L N Y

będzie już potrzebowało spoczy­
wać ani na gruzach, ani na znisz­
czonych fabrykach, ani na nie­
uporządkowanych pobojowiskach 
czy cmentarzyskach. Tylko tą 
wizja mogła wykrzesać taką e- 
nergię i taką siłę w narodzie pol­
skim. Tylko dla celów pokojo­
wych zdołaliśmy odbudować na 
Ziemiach Odzyskanych w ciągu 
trzech lat naszego tam gospoda­
rowania 14,8 milionów metrów 
sześciennych różnego rodzaju bu­
dynków. Stało się to w  tym sa­
mym czasie, gdy w państwach za­
chodniej Europy, ,w państwach, 
które wplotły się w plan Mar­
shalla, miasta — mniej zniszczone 
od naszych —-• zarastają trawą.

Nieczyste sumienie, podżeganie 
do nowej wojny, straszliwe wizje 
nowej wojny uporczywie w tych 
państwach podsycane — oto przy­
czyna paraliżu energii, jaki moż­
na śledzić w państwach marshal- 
lowskich. Węgiel, ten podstawo­
w y składnik odbudowy powojen­
nej, służy w Polsce w całej oka­
załości dla tych celów. Węgiel 
polski odbudowuje nie tylko swój 
kraj, odbudowuje również kilka­
dziesiąt państw europejskich. Wę­
giel francuski w Saarze walczy 
z niezwykłymi kłopotami, gdyż 
sparaliżowana energia francuska 
nie jest w stanie nawet należycie 
go wydobyć, nie mówiąc już o 
należytym wprzęgnięciu go do 
roboty. Węgiel Ziem Odzyska­
nych, który w  gospodarce nie­
mieckiej stanowił bezustanną za­
chętę i podstawę do rozbudowy 
potencjału wojennego, potencjału 
napastniczego, ten węgiel w rę­
kach polskich i w planach pol­
skich — już realizowany — jest

cieniu możnych podżegaczy wo­
jennych.

Obok tego wielkiego pokazu 
pokojowej odbudowy Wystawa 
Ziem Odzyskanych przedstawia 
jeszcze jedno zjawisko świadczą­
ce w sposób dobitny o polskim 
dążeniu do pokoju. To drugie zja­
wisko, to pokaz właściwego zu­
żytkowania dochodu społeczne­
go. Wystawa Ziem Odzyskanych 
pokazuje w sposób sprawdzalny, 
że dochód produkowany przez 
Polskę na Ziemiach Odzyskanych 
użyty jest na właściwe cele, na 
organizowanie życia pokojowego. 
W  głośnej pracy Juliusza Kolipiń- 
skiego pt. „O r a n i c a p o k o  j u“ , 
znajdują się pewne cyfry, nad 
którymi warto zastanowić się, 
badając zagadnienie dochodu Ziem 
Odzyskanych. Niemcy w latach 
1927—1939 mieli ogółem około 
830 miliardów marek dochodu 
społecznego. W  tym samym cza­
sie Niemcy wydały na zbrojenia 
94 miliardy marek. Stanowi to 
11,3°/® całego dochodu niemiec­
kiego w latach 1927—1939. W tym 
samym okresie dochód społeczny 
na Ziemiach Odzyskanych kształ­
tował się na poziomie 10,8"/® ca­
łego dochodu społecznego nie­
mieckiego. Co z tego wynika? Na 
podstawie precyzyjnych obliczeń 
opartych na materiałach wyłącz­
nie niemieckich znajdujemy od­
powiedź na to pytanie — cały 
dochód Ziem Odzyskanych w go­
spodarstwie niemieckim przezna­
czony był na zbrojenia, na przy­
gotowanie drugiej wojny świato­
wej. Dla podkreślenia tego obra­
zu warto dodać, że w tym samym 
czasie gdy Niemcy wydały na 
zbrojenia cały dochód społeczny

przekonuje dzisiaj każdego — i 
przyjaciela i wroga — że dochód 
społeczny Ziem Odzyskanych w 
gospodarstwie polskim odpływa 
wyłącznie w kierunku celów po­
kojowych. Polska pokazała na 
przestrzeni minionych trzech lat, 
że umie stworzyć sobie taki 
układ polityczny i gospodarczy, 
który kładzie skuteczną tamę zło­
wrogiemu żywiołowi, zwanemu 
w całym świecie „Drang nach 
Osten“ .

Uświadamiając sobie w  pełni te 
dwa czynniki dowodzące siły 
polskich dążeń pokojowych — 
wytężoną odbudowę Ziem Odzy­
skanych i pokojowe zużycie do­
chodu społecznego — możemy 
powiedzieć spokojnie, że Wysta­
wa Ziem Odzyskanych w Wrocła­
wiu stanowi uzupełnienie komu­
nikatu wydanego w dniu 24 czer­
wca br. na zakończenie konferen­
cji ośmiu ministrów państw de­
mokracji ludowej. Komunikat war­
szawski, znany pod taką nazwą 
również w całym świecie, poka­
zuje wszystkie elementy działa­
nia, w wyniku którego zbudowa­
na została tama przeciwko 
„Drang nach Osten“ . Komunikat 
warszawski jest powtórzeniem i 
rozwinięciem uchwał poczdam­
skich, uchwał stanowiących pod­
stawę powojennego pokoju i ładu 
europejskiego.

Wymowa tego komunikatu war­
szawskiego i wymowa takich 
czynów jak te, które Polska po­
kazuje na Wystawie Ziem Odzy­
skanych, jest wymową zdrowego 
rozsądku, udokumentowaną fak­
tami. Z tego punktu widzenia nie 
może być dla nikogo rzeczą nie­
zwykłą, że postępowa partia

amerykańska utworzona przez 
Wallace‘a, kandydata na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, w 
uchwalonym programie wybor­
czym domaga się ostatecznego 
uznania przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych polskiej granicy za­
chodniej na Odrze i. Nysie Łużyc­
kiej. Wallace domaga się w ten 
sposób wykonania uchwał pocz­
damskich. Zasada takiej granicy 
zachodniej dla Polski została pod­
pisana przez Roosevelta w Jałcie. 
Jasno sprecyzowany program tej 
zasady jałtańskiej podpisany zo­
stał przez następcę Roosevelta, 
obecnego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Trumąna w Poczda­
mie. Ministrowie Roosevelta bez­
ustannie reprezentują pogląd, że 
uchwały poczdamskie należy wy­
konać, że nie wolno od nich od­
stępować, że nie wolno łamać 
ustalonych linii granicznych w 
Europie. Ministrowie Trumana 
robią wszystko na opak, nie wy­
konują uchwał poczdamskich, 
podżegają rewizjonizm niemiecki, 
chcieliby traktować granice jak 
kamień przydrożny, który można 
przesuwać raz w tę, raz w inną 
stronę. Nic dziwnego, że coraz 
głośniej mówi się nawet na za­
chodzie, że przyczyna zła w za­
kresie sytuacji niemieckiej nie le­
ży w tym, że uchwały poczdam­
skie są takie jakie są, ale przy­
czyna zła leży w tym, że uchwa­
ły poczdamskie nie są wykony­
wane przez zachodnie państwa, 
które są do tego zobowiązane 
mocą swego dobrowolnego pod­
pisu.

Warto przy tej okazji zanoto­
wać, że minister spraw zagra­
nicznych Francji Bidault, którego 
pozycja w wszystkich rządach 
była nietykalna, przed kilku dnia­
mi przestał być ministrem — bo 
za bardzo przejmował się niebez­
pieczeństwem niemieckim. Wystą­
pienia ministra Bidault niejedno­
krotnie wskazywały na to, że do­
cenia on wartość uchwał pocz­
damskich, że jego zdaniem uchwa­
ły  poczdamskie stwarzały zdro­
wy program — że trzeba ten 
program wykonać. Odejście mi­
nistra Bidault w  okresie, gdy 
Poczdam jest ostatecznie likwido­
wany przez stworzenie państwa 
zachodnio-niemieckiego pod pro­
tektoratem Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii — nie jest symboli­
ką przypadkową.

W tym właśnie momencie Pol­
ska jeszcze raz pokazuje swój do­
robek pokojowy i jeszcze raz 
słowami i faktami mówi o swoich 
intencjach pokojowych. Jedyny 
język wojenny w życiu polskim 
to jest język komunikatów w zdo­
byczach pokojowych, język ko­
munikatów o zwycięstwach go­
spodarczy, język komunikatów o 
niesieniu pomocy w  odbudowie 
powojennej sobie i innym. Polska 
nie traci nadziei, że taki język 
podziała zaraźliwie.
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!™ a Wystawa Pracy dla Pokoju
Sto fa n fa r, k tó re  w zniosło  się 

ku  słońcu, by  dźw iękam i H ym nu  
N arodowego oznajm ić o o tw a rc iu  
na jw iększe j po w o jn ie  w ys ta w y  
w  E urop ie  —  W ys ta w y  Z ierp Od­
zyskanych—  b y ło  sygnałem  dla 
setek tys ięcy lu d z i pracy, k tó rzy  
zjadą tu  ze w szystk ich  s tron  św ia­
ta, by  podziw iać w ie lk ie  dzieło 
P o lsk i Ludow e j. Sto fa n fa r w y ­
śpiewało chw ałę W roc ław ia  —  
s to licy  Z iem  Odzyskanych.

U ta r ło  się przekonanie, że w y ­
stawa Z iem  O dzyskanych przygo­
tow yw ana  b y ła  sto dni. N ie p ra w ­
da! W ystaw ę p rzygo tow yw ano 82 
dni. W  ciągu osiemdziesięciu dw u 
dn i i  osiemdziesięciu dw u  nocy 
trw a ła  na terenach w ystaw ow ych  
gorączkowa praca. W  św ie tle  po­
tężnych re fle k to ró w , w  słotę i 
deszcz hucza ły  kom presory, stu­
k a ły  m ło ty , grzechota ły  be ton ia r­
k i. W rocław ian ie , codziennie prze­
jeżdżając do p racy w id z ie li in n y  
obraz, n o to w a li w  przeciągu zale­
dw ie  k i lk u  godzin ogrom ne zm ia­
ny.

Oczywiście, n ie  b ra k ło  m a lkon ­
ten tów , ich  przecież n ig d y  i  n ig ­
dzie nie b rakn ie . S zepta li na ucho, 
że W ys taw y  n ie  będzie, że n ie  
zdąży się na czas. I  rzeczyw iście 
p ierwsza w ycieczka dz ienn ika rzy 
w  k w ie tn iu  b r. k iw a ła  z pow ą t­
p iew an iem  g łow am i. Przed oczy­
ma w y ra s ta ły  je d yn ie  po tw orne  
zgliszcza, tra w a  porasta ła ru in y  
paw ilonów , jak ieś  szk ie le ty  po­
n iem ieck ich  m aszyn zaśmiecały 
pola.

W ystaw ę Z iem  O dzyskanych na­
zyw a się dzis ia j słusznie —  W y­
stawą —  Książką. B arw ną, żyw ą 
książką z obrazkam i. N ie  ma tu  
ani jednego paw ilonu , ani jedne­
go stoiska, k tó re b y  b y ło  zbędne, 
chaotycznie urządzone, niejasne. 
Począwszy od ig lic y , w ys trze la ­
jące j dum nie w  niebo na dzie­
dzińcu w ys taw ow ym  do jach tów , 
kołyszących się na fa lach  O d ry  i 
Wesołego M iasteczka —  w szystko 
m a tu  swój g łębok i sens. W spa­
n ia łe j op raw y dodaje W ystaw ie  
w ie lk i te ren  „C “  —  te ren  W roc­
ław ia .

P ie rw szym  ob iektem  w ys taw o ­
w ym , do któ rego k ie ru ją  nas 
s trza łk i i p rzew odn icy, jes t P a w i­
lo n  Czterech K opu ł. Przechodzi­
m y  ko le jn o  przez R otundę Z w y ­
cięstwa, salę zniszczeń w o jennych, 
dem ograficzną, dochodu społecz­
nego, węgla, O d ry  do P a w ilo n u  
R o ln ic tw a  i  W yżyw ien ia , zwane­
go także P aw ilonem  P ros toką t­
nym . Ta część w ys ta w y  jes t może 
najcięższa, w ym aga objaśnień licz ­
nych  p rzew odn ików , najeżona 
jest p rob lem am i. A le  w  sukurs 
p rzysz ły  tu  zw iedzającem u n a j­
nowsze zdobycze te c h n ik i w ys ta ­
w o w e j: św ia tło , ruch, f i lm  i
dźw ięk. Każda sala ton ie  w  inne j 
to n a c ji św ie tln e j: dochód społecz­
ny  pełen je s t św ia tła  słonecznego, 
sala zniszczeń zabarw iona jes t 
pu rpu row o , sala węgla, za jm ująca 
w ysoką ro tundę, ton ie  w  ciemnoś­
ciach, rozprószonych ty lk o  przez 
św ia tło  la ta rń  górn iczych i fosfo­
ryzu ją cy  globus. K ażdy w ykres  
opracow any jest tu ta j p lastyczn ie  
i  estetycznie, a lbo na szkle z za­
stosowaniem  e lem entów  ś w ie tl­
nych, albo za pomocą b a rw n ych  
św ia te ł, zapalających się ko le jno .

W  sali dem ograficzne j, w ęgla i 
innych , gdzie suche zestaw ienie 
cy fr, choć przedstaw ione ja k  n a j­
bardzie j p lastyczn ie  za pomocą 
odpow iedn ich  w ykresów , nuży ło ­
b y  zwiedzającego, śpieszy z po­
mocą fi lm . Co k ilk a  m in u t pusz­
czana je s t autom atyczn ie  w  ruch 
k ró tkom e trażów ka  na odpow iedn i 
tem at.

P o lsk i eksport i im p o rt sym bo­
liz u ją  kręcące się bębny z odpo­
w ie d n im i zd jęc iam i i ry n n y  z od­
pow iedn io  u łożonym i tow aram i, 
p rzy  czym  ilość to w a ró w  w  ry n ­
nach sym bo lizu je  s łu p k i w y k re ­
sowe. R o ln ic tw o  —  to  ogromna, 
specja ln ie ośw ietlona mapa p la ­
styczna.

P rzem ysł zasługuje na specja l­
ną uwagę. W ie lk i P aw ilon  P rze­
m ysłow y, oczko w  g łow ie  całej 
W ystaw y, huczy pracą dziesiątek 
ogrom nych maszyn. W szystkie  ga­
łęzie p i "cm ys łu  tłoczą się na w ie l­
k ie j przestrzeni, poszczególne eks­

ponaty w yb iega ją  daleko na zala­
ny p ło m ie n ia m i s łonecznym i dzie­
dziniec. M a ły  p rzyk ła d  w iadro , 
ustaw ione pod ścianą, n ie  zw ró ­
c iło b y  zapewne n iczy je j uw ag i: 
na W ZG  w iad ra  pow tykane  są w  
szczeliny w ysok ie j w ieży, i  stano­
w ią  ba rw ną  dekorację

Trudno opisyw ać poszczególne 
dz ia ły  W ys taw y  w  ram ach n ie w ie l­
kiego a rty k u łu , gdyż najgrubsze 
p rzew odn ik i b y ły b y  tu  n ie w ys ta r­
czające. O grom ny dorobek trzech 
la t  na tych  terenach, p rzedstaw io ­
ny la k  na jba rdz ie j p lastycznie, 
u w yp u k la  się jeszcze bardz ie j 
przez h a rm o n ijn ą  w spółpracę p o l­
sk ich  p las tyków  i rzeźb iarzy p rzy  
urządzan iu  W ystaw y.

W k ła d  sz tu k i po lsk ie j w  W ysta ­
w ę Z iem  O dzyskanych oceniany 
jest fachow o na 40*1». C y fra  ta 
jednak obe jm u je  ty lk o  rzeźby i 
p łaskorzeźby, obrazy i  g ra fikę . 
Tymczasem na W ystaw ie  Z iem  
O dzyskanych w  każdym  szczegó­
le  znać rękę polskiego a rtys ty . 
A r ty s ta m i b y l i  przecież m łodzi 
a rch itekc i, k tó rz y  w znos ili ks ię­
życowe m iasto  n a jfa n ta s tyczn ie j­
szych b u dynków  na te ren ie  „ B “  
W ystaw y. A rty s ta m i b y li a rch i­
tekc i, wznoszący trz y  lu k i w ys ta ­
w ow e i  w ysoką  ig licę . A rty s ta m i 
b y li ogrodnicy, p rzys tra ja ją cy  te­
reny  w ys taw ow e w e wspania le 
k lo m b y  i  zieleńce.

P otężny w k ła d  p rzem ysłu  w  za­
gospodarowanie Z iem  Odzyska­
nych  sym bo lizu je  na zakończenie 
p ierw sze j części dz ia łu  p rob lem o­
wego autentyczna kopa ln ia  w ęgla 
z au ten tycznym i g ó rn ika m i w  he ł­
m ach i  m onum enta lna  rzeźba 
p ro f. D un ikow sk iego , sym bo lizu ­
jąca robo tn ika .

H a la  Ludow a, a raczej je j k u lu ­
a ry , to  dz ia ł człow ieka. Tego, k tó ­
r y  m ieszka ł na tych  terenach od 
w ieków , tego, k tó ry  p rz y b y ł tu  
przed trzem a dopiero la ty . Tego, 
k tó ry  w a lczy ł przez całe poko le ­
n ia  z za lew ającym  go morzem  
n iem czyzny ł  tego, k tó ry  stoczył 
tu  osta tn i, na jzac iek le j szy bó j —  
żo łn ierza polskiego. W  k ilk u n a s tu  
p ięknych  salach zaw arta  jes t cała

h is to ria  tego te renu : kończy ją  
m ocny akcent — uchw a ły  kon fe ­
re n c ji w arszaw skie j, f la g i ośm iu 
państw  dem okra tycznych i  słowa, 
k tó re  ta k  szybko ob ieg ły  cały 
glob:

G ran ice  na Odrze i  N ysie  — to 
gran ice pokoju.

M ostam i ponad u licą  W ró b le w ­
skiego przechodzim y na te ren  spo­
łeczno-gospodarczy W ystaw y, te­
ren ,,B “ . W  k ilkudz ies ięc iu  p a w i­
lonach, tonących gdzieś w  g łęb i 
w  z ie len i d rzew  i dobiegających 
aż do O d ry  —  na na jp ię kn ie jszym  
zaką tku  W roc ław ia  —  za w a rty  
je s t ca ły  dorobek poszczególnych 
gałęzi p rzem ysłu  lekk iego, spół­
dzielczego i  p ryw atnego. Ten 
dz ia ł W ys taw y  ma raczej cha rak­
te r ta rg o w y  i  urządzony je s t ze 
sm akiem  i  nadzw yczaj p rze jrzyś ­
cie.

D a lszym  aneksem w ys ta w y  jes t 
w reszcie sam W roc ław , m iasto  po­
tw o rn ie  zniszczone, ale zarazem 
w ykazu jące  ogrom ny rozm ach w  
odbudowie. P rzy  u l. Ś w id n ick ie j 
na obszernym  placu, k tó ry  pow ­
sta ł z 50 w ybu rzonych  i  z rów na­
nych  z z iem ią b u d yn kó w  na pod­
iu m  sto ją  m aszyny, k tó re  b io rą  
udz ia ł w  odg ruzow an iu  W roc ła ­
w ia . N ie  w idać tu ta j człow ieka, 
a przecież je m u  w  p ie rw szym  rzę­
dzie zawdzięczać należy, że w y ­
w ieziono w  przeciągu dosłow nie 
ostatn iego ro ku  2,500 w agonów  
gruzu, że oczyszczono 5 m ilio n ó w  
cegieł, że odrem ontow ano ponad 
2,000 dużych gm achów i w ybudo ­
w ano k ilka se t now ych, że po 
W roc ław iu , m ieście, na któ rego  
obszarze zm ieściłoby się k ilka n a ś ­
cie in n ych  m ias t P o lsk i z K ra k o ­
wem, L u b lin e m , Rzeszowem, 
Brzegiem  itd . na czele ku rsu je  
ju ż  15 l in i i  tra m w a jo w ych , że 
czynne są tu  trz y  te a try , opera i  
filh a rm o n ia , że cz te ry  wyższe u - 
czelnie grom adzą tysiące m łodz ie ­
ży un iw e rsy te ck ie j, że k ilk a d z ie ­
s ią t szkół nape łn ia  w rzaw a  k i lk u ­
dziesięciu tys ięcy ch łopców  i 
dziewcząt, że W roc ław  lic zy  ju ż  
p ra w ie  300,000 m ieszkańców, że 
n ie  ma tu  ju ż  zupe łn ie  N iem ców , 
że odbudowano dworzec i zak łady 
użyteczności pub liczne j, że gazo­
w n ia  s ta je  dz is ia j do w yśc igu  z 
gazownią w arszaw ską itd .

D łu g i je s t re je s tr zasług W roc­
ław ia . W roc ław  p rzygo tow a ł się

należycie na sw o ją  premierę- 
W rocław , to ju ż  dzis ia j n ie  ty lko  
Pafawag, ale Ossolineum  w ysta- 
w y  p las tyków , to odbudowujące 
się zaby tkow e  kościo ły  z katedrą 
na czele, to  tysiące powstających 
now ych  sklepów. To każdy zwa­
lo n y  m ur, każdy oczyszczony 
m e tr k w a d ra to w y  ziem i. To prze­
de w szys tk im  cz łow iek.

W ystaw a Z iem  Odzyskanych 
jest w ięc  św iętem  w rocław skiego 
cz łow ieka. Trzeba b y ło  posiadać 
dużą dozę c y w iln e j odwagi, aby 
osiedlać się na ty ch  ru inach , gdzie 
grasow a ły  m ilio n y  szczurów i  e- 
p idem ię, gdzie rad io  zagraniczne 
i poczta pan to flow a  straszyła  co 
w ieczór w iadom ościam i o rzeko­
m ym  pow rocie  N iem ców , o k rw a ­
w y m  odwecie itd .

O czyw iście, w ie lu  bardzo w ie lu  
lu d z i p rzyb y ło  tu, aby ła tw o  zro­
b ić  m a ją tek. Jak niepotrzebne 
p lew y, unoszone z w ia tre m , odesz­
l i  oni stąd dawno. S kończy ły  się 
sny szabrow n ików , zastuka ła  do 
okien  tw a rd a  praca. Pozosta li t y l ­
ko ci, k tó ry m  n ie  b y ła  ona strzasz- 
na i  może dlatego w łaśn ie  tu  we 
W roc ław iu , ja k  i w  in n ych  m ia ­
stach Z iem  O dzyskanych w y tw o ­
rz y ł się już, n iezależnie od roz­
ważań p u b licys tów  i lite ra tó w , no­
w y  ty p  Polaka. C z łow iek  Ju tra .

N ie  zna on tra d y c ji an i zw iąza­
nych  z n ią  lu d zk ich  p rzyw a r. Z 
zasady n ie  je s t sentym enta lny. M o­
że raz i u niego zb y tn ia  ko n iu n k - 
tu ra lność, zm a te ria lizow an ie , ale 
w  m ocnych d łon iach spokojnie 
można złożyć los tych  ziem. Nie 
odda ich. N ie  opuści. N ie  za­
niedba.

Sto z ło tych  fa n fa r u stóp ig licy  
p o w ita ło  na o tw a rc iu  W ystaw y 
Z iem  O dzyskanych najw yższych 
do s to jn ikó w  państw ow ych  z Pre­
zydentem  R. P. na czele. Oznaj- 
m ia ły  one, że w ie lk ie , im ponujące 
dzie ło je s t o tw a rte  i to  w łaśn ie  ^  
mom encie, gdy ty le  czyn i się 
w rz a w y  dokoła  w o jn y , gdy pod- , 
n o s i g ło w ę  n a  ś w ie e ie  im p e r ia ­
lizm , gdy budz i się znow u Czte­
rech Jedźców A poka lipsy .

W ystaw a Z iem  O dzyskanych 
je s t w ys taw ą  P oko ju . Jest im po­
nu ją cym  do robk iem  lu d z i dobre j 
W o li. Jest po tężnym  startem  W ro ­
c ław ia . Jest W ystaw ą o lb rzym iego 
do robku  na odzyskanych Z ie­
m iach Zachodnich.

(Dokończenie)

S anie f ru w a ły  ch w ila m i w  po­
w ie trzu , c h w ia ły  niebezpiecznie 
na boki, zapadały w  rozpadlinach 
po lnych  i  znów  z im petem , w  tu ­
manach śniegowego py łu , w yp a ­
da ły  na w ierzch . Choć lu b ił  W a­
le n ty  kaw a le rską  jazdę, ta k ie j n ie  
m ia ł jeszcze n ig d y  w  życiu. K lacz 
za sw ym  źrebięciem  pędziła na­
przód szaleńczymi, og rom nym i 
susami.

Z rozm achem w je ch a li znów na 
gościniec. D rzewa po obu s tro ­
nach m iga ły , z lew ając się w  je d ­
ną ciemną ścianę. Tuż n ie  daleko 
zaczynał się las sosnowy, d ług i 
na parę k ilo m e tró w . S tam tąd 
droga p row adziła  dale j brzegiem  
jeziora . O godzinę d rog i stam tąd 
leżała M ardenka.

W a le n ty  p o k rzykn ą ł na konia, 
przyśpieszając jeszcze ba rdz ie j w  
biegu. Zależało m u, aby dogonić 
uciekającego z łodzie ja  na długo 
jeszcze przed w ioską. N ie  chcia ł 
m ieć św iadków  tego, co m ia ł na­
dzieję, nastąpi.

G ru d y  śniegowe, odp rysk i spod 
k o p y t końskich , zlodowacia łe, o- 
strokanciaste  uderza ły  go w  tw a rz  
raz po raz. N ie  zw raca ł na to  u - 
w ag i. Jedną ręką  trz y m a ł się k u r ­
czowo sań, drugą co chw ila  po­
c iąga ł lejce, przyśpieszając k lacz 
do szybszego biegu.

W p a d li w  las. Sanie p rze ch y li­
ły  się n iebezpiecznie na bok. B ły ­
skaw iczn ie  w ysuną ł nogę i  s il­
n ym  odbic iem  od ziem i, p rz y w ró ­
c ił  je  do rów now ag i. Gałąź znowu 
ude rzy ła  go w  głowę, strąca jąc 
do sań ba rankow ą  czapkę. N ie  
nak łada ł je j w ięce j, w tu l i ł  ty lk o  
g łowę w  ram iona  d la  un ikn ię c ia

dalszych uderzeń zw isa jących 
gdzie n iegdzie gałęzi.

W y p a try w a ł oczy przed siebie, 
ale w  c iem n i lasu ~ ty m  bardzie j 
n ic  do jrzeć nie można by ło . Z ru ­
szane pędem, czapy śniegu z ga­
łęzi drzew  raz po raz spadały m u 
na głowę. Popuszczał w te d y  rę ­
kę .trzym a jącą  brzeg sań i  g w a ł­
to w n ym  ruchem  ociera ł śnieg z 
tw a rzy . W arg i m ia ł zaciśnięte 
kurczow o, m ięśnie napięte, goto­
w e ja k b y  do uderzenia.

R ap tow nie  u rw a ła  się lin ia  
drzew. Z ro b iło  się jaśn ie j. O k i l ­
kadziesią t m e tró w  na lew o lśn iła  
lodow a płaszczyzna jez io ra . W ia tr  
zdm uchną ł z te j s tro n y  śnieg i 
błyszcząca, ja k b y  po lerow ana 
ta fla  ciągnęia się da leko w  głąb. 
Zdało  się W alentem u, że na d ro ­
dze przed n im  zam ajaczyła jakaś 
plama. Tak, n ie  u legało  w ą tp li­
wości, że ma przed sobą złodzie­
ja-

—  D o b ry  jeździec, ścierw o —  
synkął, p rzypom ina jąc  trudnośc i, 
ja k ie  m ia ł p rzy  w zw ycza jen iu  
źrebca do jazdy  w ie rzchow e j. 
K lacz, ja k b y  czując w roga przed 
sobą, jeszcze zw iększyła  w ys iłek . 
G n a li ja k  n ie p rzy to m n i. W a le n ty  
podn iósł się z lekka , podkurcza­
jąc jednocześnie jeszcze bardz ie j 
do przodu. D rąg, w y rw a n y  z p ło ­
tu, podsunął pod ko lano, b y  cza­
sem n ie  w ysuną ł się z sań na zie­
mię. N ow em u rżen iu  kon ia  u sań 
odpow iedzia ło  znów rżen ie  źreba­
ka. Czarna plam a pow iększała 
się w yraźn ie . M ożna ju ż  b y ło  za­
obserwować je j poruszanie.

M i ja ły  m in u ty , może ty lk o  se­
kundy. W a le n ty  n ie  czuł w  te j 
c h w ili m ia ry  czasu. W patrzony

w  coraz w yraźn ie jszą  sy lw e tkę  
jeźdźca na kon iu , n ie  pam ię ta ł 
w ięce j o niczym . W iedz ia ł ty lk o  
jedno —  tam  b y ł jego koń i z ło­
dzie j tego kon ia . Z łodz ie j jego 
kon ia ! A ż  zatrząsł się na ta k  
skonkre tyzow aną m yśl.

Odległość m iędzy n im i zm n ie j­
szała się coraz ba rdz ie j. N iesam o­
w ita  ucieczka i  pościg trw a ły , za 
św iadka  m ając ty lk o  chm urne 
niebo, szosę, zdeptaną tysiącem  
k o p y t drogę i  n iesam ow itą , lśn ią ­
cą płaszczyznę lodow ą jeziora .

Sanie rw a ły , ja k b y  c iągnęły je  
za sobą fu r ie . W a le n ty  ju ż  n ie  po­
k rz y k iw a ł, jeno  ty lk o  ra p to w n ie  
raz po raz ta rg a ł le jcam i. Kasz­
tance n ie  b y ło  to  zresztą po trzeb­
ne. D aw a ła  z siebie w ięce j n iż  
m óg łby  k to k o lw ie k  przypuścić.

Pozostawało ju ż  n ie  w ięce j ja k  
trzys ta  m e trów . W yraźną staw ała 
się postać kon ia  z pochy lonym  
nad k a rk ie m  jego jeźdźcem. 
D w ieście  m etrów . W a le n ty  w i­
dz ia ł ja k  tam ten  rozpacz liw ie  u - 
derzał kon ia  obcasami po bokach. 
S to m e trów . Z łodz ie j w yc iągną ł 
rękę  za siebie i b i ł  czymś po boku  
kon ia . O g ie r ja k b y  ze rw a ł się na 
ch w ilę  do szybszego biegu. A le  
oto k lacz znow u zarżała. Na głos 
m a tk i koń  z przodu o d w ró c ił g ło ­
w ę i  w y ra źn ie  z w o ln ił k ro ku .

Dwadzieście k ro kó w , dziesięć, 
osiem, pięć ju ż  ty lk o . W a le n ty  rę ­
ką sięgnął do ty łu . U c h w y c ił drąg 
s iln ie  w  garści. Z łodz ie j rozpacz­
l iw ie  obe jrza ł się raz jeszcze i 
d ru g i za siebie. W  ręce, k tó rą  u - 
derzał kon ia , coś błyszczało. W a­
le n ty  aż zm a rtw ia ł. Nóż! On no­
żem przynag la  mego konia , ka le ­
czy go. O iie  do te j c h w il i  zacho-
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w y w a ł jeszcze resztę przy tom noś­
ci um ysłu , teraz n ie  czuł n ic  prócz 
chęci gw a łtow nego posiadania 
zemsty. G ry z ł w a rg i, a k rw a w e  
p ła ty  m ig a ły  m u  przed oczyma.

B y l i  ju ż  o k ro k  od siebie. K lacz  
w y tę ży ła  raz jeszcze i  d ru g i 
o s ta tk i s ił. S z ły  kon ie  teraz w  pó ł 
długości. W a le n ty  podn iósł się na 
klęczkach, d łoń z drąg iem  dla 
rozm achu odsądził do ty łu . Jesz­
cze, jeszcze...

T rzasną ł całą siłą. Tam ten  z 
trzaskiem , z ję k ie m  o k ropnym  
z w a lił się ja k  kłodę na ziem ię. 
N ogi ty lk o  ku rczow o p ró b o w a ły  
jeszcze przez ch w ilę  ob łapiać tu ­
łó w  końsk i. Ź reb iec sk rę c ił w  
bok. W a le n ty  w sp a rł się na le j­
cach do ty łu , aż sanie zazgrzyta­
ły . Zaham ow ał;

Teraz p o w o li zaw racał. O dw a­
dzieścia m e tró w  z ty łu  leża ł na 
drodze z łodzie j jego kon ia . W a­
le n ty  za trzym a ł obok sanie. U - 
w ażn ie  p rzyg lą d a ł się leżącemu. 
Poznał go po ub ran iu . B y ł to  ten  
sam w ędrow iec, k tó rego  w raca jąc  
do domu, w id z ia ł skręcającego na 
drogę do Paciu liszek. Ten sam 
d łu g i kożuch i  czapka barankow a.

P rz y k lą k ł, o b ró c ił go tw a rzą  
ku  sobie. N ie, n iezna jom y to  b y ł 
naw e t z w idzen ia , ruda  broda  le ­
żącego p o k ry ta  b y ła  od gorącego 
oddechu sop lam i lodu.

—  Ż y je  czy n ie  —  przem knę ło  
przez m yśl .W alentemu. P rzych y ­

l i ł  tw a rz  do ust rudzie lca. Poczuł 
le kk ie , ciepłe łasko tan ie  od odde­
chu. Ż y je  w ięc, ty lk o  przyg łuszo­
n y  —  skonstatow ał.

W sta ł z ko lan , spo jrza ł na sa­
nie. Coś m u  się w idać  p rzypom ­
n ia ło , bo o d rzu c ił siano z przed­
n ie j części sań i  s ięgnął tam  rę­
ką. W  zadum ie spoglądał przez 
ch w ilę  na now e le jce  skórzane i 
uzdeczkę. T w a rz  m u  się skręciła  
z ło ś liw ym  grym asem . R ozejrzał 
się bacznie po drodze. W  jedną 1 
drugą stronę b y ło  pusto, ja ^  
przedtem .

Z nów  p o c h y lił się nad leżącym- 
S taran ie , dokładn ie , bez pośpie'  
chu, mocno, s iln ie  w iąza ł 
przed c h w ilą  w y c ią g n ię ty m i l e3' 
cam i i  uzdą przedtem  ręce a P0'  
tem  nogi. S p ra w d z ił s tarannie , czy 
mocno trzym a ją , p o p ra w ił w ęzły ’ 
a w te d y  dźw igną ł c ia ło  ze m d l° ' 
nego i  z w y s iłk ie m  z ło ży ł na sa­
n iach. S chy lony, przeszedł k i l^ 3 
m e trów , szukając czegoś na szo­
sie. K o p n ą ł coś nogą, potem  P °d'  
n iósł. W  ręce trz y m a ł w ie js k i ko­
zik, ta k i, ja k iego  używ a ją  zazwy 
czaj pastusi. Ostrze jeszcze zbro 
czone b y ło  k rw ią . Z łow rogo  spo.l 
rża ł w stronę bezw ładn ie  leżące 
go na saniach.

Ź reb iec liz a ł jęzorem  łeb  11(13 __ 
k i. K lacz  odpow iada ła  m u  tą  ®3  ̂
mą pieszczotą, dysząc ciężko. ”  
ra  staw ała nad n ią  szeroką mg 
stą w ars tw ą .
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Rozwój rybołówstwa morskiego
W  now ych  gran icach zagadnie- 

n *a zw iązane z rybo łów s tw em  
^ o rs k im  s ta ły  się d la  P o lsk i waż- 
ne i w a rto  pośw ięcić im  trochę 
Uwagi. D z ię k i posiadania rozleg- 
łego w ybrzeża m am y m ożliw ość 
ła tw ie jszego dostępu do dogod­
nych ło w is k  na B a łty k u  i  o rgan i­
zowania baz ryb o łó w s tw a  da leko­
morskiego.

R ybo łów stw o nasze na skutek 
działań w o jennych  doznało d o tk li-  
'vych zniszczeń. Zdew astow any 
Został n ie  ty lk o  ta bo r p ływ a jący , 
lecz także urządzenia portow e, a- 
Parat h a n d lo w y  oraz przem ysł ry -  
jmy. D z ię k i p o p y to w i na ryby , 
K tóry w y s tą p ił s iln ie  bezpośrednio 
P° w o jn ie  (na sku tek  b ra ku  tłusz- 
czów zw ierzęcych) w y tw o rz y ła  się 
dla ryb o łó w s tw a  pom yślna kon ­
iu n k tu ra , k tó ra  u m o ż liw iła  szyb­
kie u ruchom ien ie  zniszczonych 
Kutrów  i  zorganizow anie p row izo - 
rycznego apara tu  rozdzielczego. 
^ a pomocą energicznej p racy  sta- 
^ ’ch ryb a kó w  i  now ych  osadni­
ków uda ło  się w  k ró tk im  czasie 
^ re m o n to w a ć  dużą ilość łodz i i 
ku trów , na k tó ry c h  w yruszono na 
Pierwsze po łow y, 43 po lsk ie  je d - 
Uc^tki p rzedw ojenne re w in d y k o ­
wano z N iem iec a 15 k u tró w  do­
starczyła U N R R A . Poza k u tra m i 
re w indykow anym i i  odrem onto­
w anym i p rzystąp iono także do 
“ Udowy now ych  jednostek na 
Własnych stoczniach. W  c h w ili o- 
óecnej b u d u je  się z górą 80 k u t-  
r°W. W  te j dz iedzin ie  na jpow aż- 
^mjszą przeszkodą w  tem p ie  
zwiększenia stanu rybackiego ta - 
°oru p ływ a jącego  jest b ra k  m oto ­
rów.

M im o tego b ra k u  w  1947 roku  
P o jada liśm y ju ż  150 czynnych 
Jednostek na ca łym  w ybrzeżu. Po- 
^°Wy b y ły  o b fite  i  d a ły  w  m a ju  
ZeSo ro k u  5 tys ięcy ton  z łow ione j 
ryby.

N ow ą bazą w ypadow ą p o l­
skiego ryb o łó w s tw a  da lekom or­
skiego będzie obok G d yn i —  
Św inoujście . B u d u je  się tam  
obecnie p o rt ry b a c k i p rzys to ­
sowany do potrzeb ryb o łó w s tw a

m orskiego. Ś W IN O U JŚC IE  W 
P R ZY S Z ŁO Ś C I W Y P R Z E D Z I 
G D Y N IĘ  I  S T A N IE  S IĘ  N A J ­
W A Ż N IE JS Z Y M  PO R TEM  R Y ­
B A C K IM . D o zajęcia ta k ie j pozy­
c ji p re d ys tyn u je  ten  m a ły  p o rt u 
u jśc ia  Ś w in y  jego położenie geo­
graficzne. Ś w inou jśc ie  leży dwa 
dn i d rog i m orzem  b liże j bogatych 
ło w is k  M orza Północnego n iż  G dy­
nia. D z ię k i tem u s ta tk i ryback ie  
po złożeniu ry b y  w  Ś w inou jśc iu  
mogą —  oszczędziwszy k i lk a  dni 
czasu -T- prędzej w ychodzić po 
raz d ru g i na morze. W  re jon ie  
Ś w inou jśc ia  przeprowadza się o- 
becnie szereg inw es tycy j. G łów ­
n ym  inw esto rem  jes t C entra la  
R ybna ja ko  na jw ięce j zaintereso­
w ana zagadn ien iam i ry b o łó w ­
stwa. W  porc ie  w ybudow ane zo­
staną m agazyny, so la rn ie  i  wę­
dzarnie.

Już w  ub ieg łym  ro ku  przepro­
wadzono p róby  częściowego prze­
rzucenia  bazy ryb o łó w s tw a  dale­

kom orskiego do Szczecina, m ając 
na uwadze w zg lędy ekonomiczne. 
T ra w le ry  da lekom orskie  „D a lm o - 
r u “  k ilk a k ro tn ie  zaw inę ły  do 
Szczecina, przyw ożąc śledzie i po 
na tychm ias tow ym  w y ładow an iu  
to w a ru  ru szy ły  w  d ru g i rejs. 
W  ten sposób oszczędzono dale­
k ie j podróży do G dyn i. Z  ch w i­
lą  u ruchom ien ia  Ś w inou jśc ia  w a­
ru n k i p racy dla rybo łów stw a  
da lekom orskiego będą jeszcze do­
godniejsze. W ażnym  n a tu ra ln ie  
jes t dobre zorganizow anie apara­
tu  rozdzielczego, posiadanie odpo­
w iedn ich  ch łodni, so lam i i  prze­
tw ó rn i rybnych . Szczególnie te o- 
s ta tn ie  są bardzo ważne. N ie  każ­
dy ga tunek ry b y  konsum ow any 
je s t na tychm ias t i  n a d w yżk i poło­
w ó w  oraz te ga tunk i, k tó re  n ie  na­
dają się do konsum cji bezpośred­
n ie j, trzeba odpow iedn io  przero­
bić. W  ty m  celu pow stan ie  na w y ­
brzeżu k i lk a  fa b ry k  p rze tw orów  
rybnych . Jedna z n ich  w  Szczeci­

n ie  na nabrzeżu „O k o “  będzie w y ­
kończona jeszcze w  ty m  roku. D o­
tychczas kosztem około 5 m il. zł 
w yrem on tow ano  ch łodnię  i  w ę­
dzarnię. Pomieszczenia te j ch łodn i 
przechować mogą około 150 ton 
ryb y , a w  tra kc ie  dalszej przebu­
dow y ilość ta znacznie się pow ięk­
szy. W  ro ku  b ieżącym  u rucho­
m iona zostanie jeszcze fa b ryka  
konserw . Za gran icą zam ówiono 
ju ż  najnowocześniejsze m aszyny 
do p rze róbk i ryb , k tó re  pozwolą 
na p rodukc ję  sięgającą po pe ł­
nym  u ruchom ien iu  zakładów  20 
ton  dziennie. N iezależnie od te j in ­
w estyc ji w  budow ie  zna jdu je  się 
potężna ch łodnia  rybna  w  szcze­
c ińsk im  porcie  cen tra lnym . Bę­
dzie to jeden z na jw iększych  tego 
rodza ju  zakładów  na naszym w y ­
brzeżu. Z ch w ilą  u ruchom ien ia  
ch łodn i szczecińskiej zmniejszone 
zostaną w yda tne  trudnośc i zw ią ­
zane z p rzechow yw aniem  świeżej 
ryb y . W  kom orach ch łodn i prze­

byw ać będą m og ły  se tk i ton  tego 
tow aru , k tó rą  w  stanie m rożonym  
rozprow adzony będzie następnie 
po k ra ju .

Poza ty m i in w e s tyc ja m i p ro w a ­
dzi się prace w  in n ych  m a łych  
portach zachodniego wybrzeża. W  
tych  dniach ukończona zostanie 
budow a ch łodn i w  D z iw now ie . Po­
m ieści ona oko ło  10 ton  ryb . Za­
ins ta low ana obok fa b ryka  lo d \i 
dostarczać będzie tego ta k  n ieod­
zownego dla ryb a ka  m a te ria łu . W  
p ie rw szych dn iach m a ja  rozpocz­
n ie  także pracę ch łodn ia  w  W o li­
nie, p rzy  k tó re j czynna będzie 
zam rażalnia. K o m o ry  je j o tem pe­
ra tu rze  osiągającej m inus  24 stop­
n ie  pomieszczą oko ło  5 to n  tow a­
ru . R ów nież w  E lb lągu  p ro je k tu je  
się' budow ę m a łe j ch łodn i obsłu­
gu jącej tam te jszy  rynek.

Jeśli chodzi o p rzem ysł p rze­
tw ó rczy , to  u ruchom ione zostaną 
fa b ry k i w  K ołobrzegu, gdzie prze­
rab iać się będzie w ą trobę  dorszy 
na tra n  techniczny, oraz w  D a r­
ło w ie  d la  obsługi tam tejszego r y ­
bactw a. Z a k ła d y  przetw órcze w  
Sopocie, k tó re  zosta ły rozbudow a­
ne są ju ż  w  ruchu.

Rozbudowa urządzeń ch łodn i­
czych i  zak ładów  prze tw órczych  
je s t zagadnieniem  n ie zw yk łe j w a ­
g i d la naszego rybo łów stw a .

K onsum ent do bezpośredniego 
spożycia k u p u je  ty lk o  ry b y  w 
św ieżym  zupe łn ie  stanie, do tego 
potrzebne są chłodnie. N a d w yżk i 
po łow ów  oraz ry b y  n ie  odznacza­
jące się ju ż  cechami najśw ieższe­
go to w a ru  i  odpadk i p o w in n y  być 
prze tw arzane w  odpow iedn ich  fa ­
b rykach , do tego celu konieczne 
są zak łady przetwórcze. T y lk o  100 
procentow e w yko rzys tan ie  z łow io ­
nej ry b y  jes t m oż liw e  dz ięk i po­
siadaniu  odpow iedn ie j ilośc i ch ło­
dni, fa b ry k  konserw  i  a rty k u łó w  
przem ysłow ych  z odpadków  —  
zapew ni rentow ność rybo łów s tw a  
pop raw i dolę ryb a kó w  i  p rzyczyn i 
się do ogólnego podniesienia do­
b ro b y tu  społeczeństwa.

E L E W A T O R Y  Z B O Ż O W E  W  D A R Ł O W IE

W A L E N T E G O
_______________________

W alen ty  p rzyw ią za ł znów  źreb- 
C® do uzdy kasztanki, w g ra m o lił 
SlĘ ha  sanie obok leżącego i  sk ie- 
l ^ a ł  kon ie  w  stronę jeziora , 
' ’ jecha li na lód. K o p y ta  zazgrzy- 
*>y ną ś lizg im  gruncie . P ow o li 
y°suwali się naprzód ja k  c ienie 
w te j m rocznej nocy. ,

Jezioro ko m ie ń sk ie  je s t n ie  
Jde szerokie i le  d ług ie . W ąską na 

sZeśćset, a w  n ie k tó ry c h  m ie js - 
cach ty lk o  na trzys ta  m e tró w  k i-  
Cflą c iągn ie  się na przestrzen i 
?Ześciu k ilo m e tró w . R ybne i g łę- 

°k ie  źród ło  setnych legend i 
aśni ludow ych .
Nie m yś la ł je d n ak  W a len ty , ja -  

ąc ze sw ym  n iecodziennym  cię- 
arem w  k ie ru n k u  k u  w łasnem u 
omowi. D z ie liła  go odeń b lisko  

j dżina' jazdy, a ta k  pow o lne j 
aK teraz, to  naw e t i  w ięcej.

d o p ó k i kon ie  ś lizg a ły  się po go- 
. ’Ndzi, pozw a la ł im  iść stępa. A le  

Krótce zaczęła się znów  prze- 
r zeń p rzysypana śniegiem . W te - 

. *  P okrzykną ł z cicha na n ie  raz 
* drugi. Zmęczone, pa ru jące  o b fi-  
, e’ aż m okre  od potu, n iechętn ie  
Ucha ły  w ezwania, 

k *“ Zas m ija ł teraz w o ln ie j. O to z 
s ̂ g ó w  znow u w y ra s ta ł las, ten 
1̂  k tó ry m  p ę d z ili n iedaw no co 

on Wyskoczy, w id z ia n y  obecnie 
^ s trony  jez io ra . A  oto droga 
^ysadzona drzew am i, k tó re  w  
i P oprzednim  z le w a ły  się w

czarny m u r. Z p ra w e j s tro - 
■ ści'a g m ^y c h  m rozem  wód, w

ru inach  p a rku  m ieśc iły  się d w o r­
skie b u d yn k i. P rzypom n ia ła  się 
W a len tem u sta jn ia , z k tó re j w y ­
pędzano kon ie  do ką p ie li i  po je­
n ia, a on, m a ły  jeszcze, z zachw y­
tem  p rzyg lą d a ł się te j cerem onii, 
siedząc w  w ąskim , o jcow skim  
czółnie.

Z a m y ś lił się nad ty m i czasami. 
Dużo się od tego czasu zm ien iło . 
M a ju ż  w łasne konie, ja k ic h  na­
w e t i  w  ty m  bogatym  dw orze 
n ig d y  n ie  było...

N ie  spostrzegł, ja k  kon ie  znów 
przeszły na stępa. Zapom nia ł, po­
grążony w e w spom nien iach o 
prze jściach obecnych.

D rg n ą ł nagle. Na saniach coś 
się za n im  poruszyło. W spom nie­
n ie  sprzed c h w ili,  ja k  żyw e go­
rącą fa lą  k r w i  zala ło m u  czoło. 
U sta ścisnęły się znów o k ru tn ym , 
z ło w ro g im  grym asem . O b róc ił się 
zw olna, a ręka m ach ina ln ie  m a­
cała z b o ku  za drągiem .

Z łodz ie j leża ł na saniach z sze­
ro ko  o tw a rty m i oczyma. U św ia ­
do m ił ju ż  sobie w idać w yraźn ie , 
co zaszło przed ch w ilą  i  p rzera­
żonym i oczyma w p a try w a ł się w  
strasznego woźnicę. P a trz y li sobie 
d ługą ch w ilę  w  oczy, n ie  m ów iąc 
n i słowa. W ięzień w reszcie w y ­
k rz tu s ił s łabym  głosem:

—  Na m ilic ję  m nie  wieziesz?
W a le n ty  n ie  odpow iedzia ł ani 

słowa. Zaśm ia ł się ty lk o  z łoś li­
w ie , z cicha do siebie. S zarpną ł

le jcam i. K o n ie  znów p o rw a ły  się 
do biegu.

Tam ten  też n ie  odzyw a ł się ju ż  
w ięce j. Sanie cicho sunę ły jeszcze 
czas ja k iś  po śniegu. Potem  kopy­
ta  znów  zastuka ły  o zm ieciony 
w ia tre m  ze śniegu lód. W tedy 
W a le n ty  un iós ł się nieco i  rozg lą­
da ł uw ażnie  dookoła. S k rę c ił z 
le kka  na lewo.

Jedna obok d ru g ie j c ze rn iły  się 
w  pośrodku płaszczyzny lodow e 
trz y  duże przeręble. W a le n ty  
zw o lna  k ie ro w a ł kon ia  i p rzysta ­
n ą ł obok jedne j z n ich. P ow o li, 
n ie  śpiesząc zszedł z sań na zie­
m ię. Z łodz ie j zaczął coś w idać 
przeczuwać. Z jeżonym  z p rzera­
żenia głosem c h ra p liw y m  jak im ś, 
ja k b y  p rzep itym , dygocącym, za­
p y ta ł:

—  Na Boga, co chcesz robić?
M ilczen ie . W a le n ty  stał, pa­

trząc nań ze śc iągn ię tym i groźnie 
b rw ia m i, ze śc iągn ię tym i ustam i, 
w o k ó ł k tó ry c h  b łą k a ł się grym as, 
ja k b y  uśm iech z łoś liw y .

Tam ten  w reszcie po ją ł.
—  Jezu, Jezu —  zajęczał —  

człow ieku, ja  m am  żonę i  dziecko 
ta k ie  małe, n iespełna roczne. D a­
ru j,  n ie  rób tego. O ddaj na m i­
lic ję , weź krow ę, rób co chcesz, 
ty lk o  na m iłość Boga, n ie  to!

N ic  n ie  odpow iadając, sch y lił 
się W a le n ty  nad jęczącym  ksz ta ł­
tem  człow ieczym . P ow o li, syste­
m atyczn ie  spraw dzał, czy w ięzy  
mocno trzym a ją . Potem  raz jesz­
cze bacznie ro ze jrza ł się dookoła. 
C icho i  pusto b y ło  w okó ł. W tedy 
zaśm iał się z cicha, gw a łto w n ie  
w sadz ił ręce pod leżącego i  z w y ­
s iłk ie m  podniósłszy go z sań, na ­
b ra ł rozm ach« i  e isnął c ia ło  w

przerębel. Jęk  skazańca przem ie­
n i ł  się w  p rze raź liw e  w ycie .

—  Boże, Boże, Bo...
C h lupnę ła  woda, ^bryzgi daleko

rozs ia ły  się w okó ł. Na lód, na sa­
nie, na stojącego jeszcze z w y ­
c ią g n ię tym i rękam i, dyszącego 
ciężko z w y s iłk u  W alentego. K o ­
n ie  na ten  k rz y k  i ch lupo t żach­
n ę ły  się p ło ch liw ie .

W  p rze ręb lu  zabulgota ło  coś 
raz i  d rug i, a potem  w oda znów 
uspoko iła  się, w y ró w n a ła , ja k b y  
n ic  n ig d y  n ie  zaszło. W a len ty  
stał, w pa trzo n y  w  ten  ciasny k rąg  
w o d y  korn ieńsk iego  jez io ra . G dy 
się uspokoiła , rze k ł na p o ły  do 
siebie, na p o ły  do tego, k tó ry  go 
b łaga ł o zm iłow an ie  tu  jeszcze 
przed chw ilą :

—  To za kradzież m ojego ko ­
nia!...

A  potem  raz jeszcze szepnął 
ja k  gdyby  z żalem.

—  I  le jce, i  uzdeczka...
N ie  spiesząc się, w ra ca ł teraz 

do domu. W jecha ł spoko jn ie  na 
dziedziniec, odprzęgł konie, na­
p o ił je, a potem  w yc iągną ł k lucz - 
od s ta jn i, zabrany uprzedn io  do 
kieszeni.

Ze zgrzytem  o tw o rz y ły  się 
ciężkie, m asywne, jeszcze wzm oc­
n ione  okuc iam i w ro ta . K o n ie  ra ­
dośnie p rze kro czy ły  próg. W ro ta  
że zgrzytem  zam knę ły  się teraz 
za n im i.

W olno sk ie row a ł W a le n ty  k ro ­
k i  do domu. Na ganku  starann ie  
o trzepa ł jeszcze śnieg z bu tów , 
w te d y  nacisnął d rzw i.

Ś w ia tło  n a fto w e  p a liło  się ja k  
przedtem. Oczy odzw yczajone od 
św ia tła  n ie  od razu p o zw o liły  m u 
na dokładność w idzenia .

Żona siedziała u  ko łysk i, trz y ­
m ając dziecko na rękach, p rzy ­
tu lone  do siebie. P ierś m ia ła  od­
słon ię tą  i  p rzysuw a ła  k u  n ie j 
dziecięce usteczka. G dy W a len ty  
podszedł do n ie j, p rzy ło ży ła  palec 
do w arg, a potem, patrząc ja k b y  
w  przestrzeń przez niego, zaszep- 
ta ła  poufn ie :

—  Józek nam  zachorow ał, ale 
ju ż  teraz m u. lep ie j. N a ka rm ię  go, 
a rano mąż m ój sprow adzi A g ­
nieszkę. Jeszcze ty lk o  z m iasta  
n ie  w róc ił...

S ta ł n ie  rozum ie jąc. K ob ie ta  
n ie  zw raca ła  nań w ięce j uw agi, 
znów  s tara jąc się w epchnąć p ierś 
w  dziecięce usteczka. Te jednak 
n ie  o tw ie ra ły  się, n ie ruchom e i 
sine w  m d łym  św ie tle  la m p y  n a f­
tow e j.

Coś m u  zaśw ita ło. Z drżeniem  
d o tkn ą ł zw isa jące j spod ram ie ­
n ia  m a tk i nóżk i dziecka. B y ła  
z im na i  sztywna.

C o fną ł się. K ob ie ta  m ó w iła  znów 
w  przestrzeń.

—  Teraz zaśnie, ja k  się na jad ł. 
A  W a le n ty  ja k  w ró c i z m iasta, to  
sprow adzi Agnieszkę...

Za toczy ł się ja k  p ija n y  ręką 
przesunął po czole, a potem  zwa­
l i ł  bez w ie d zy  na ziem ię.

W  tydz ień  po pogrzebie dziecka 
i  odw iez ien iu  żony do szpitala, 
W a le n ty  z ch a tk i nad k o m ie ń - 
sk im  jez io rem , „p o m y lo n y “ , ja k  
to  w  o ko licy  m ów iono, na punkc ie  
kon i, sprzedał w  m ieście śliczną, 
w span ia łą  kasztankę czystej k r w i  
a rabsk ie j i  m łodego źrebca —  o- 
giera. A  jeszcze m iesiąc potem  
sprzedał gospodarstwo i  p rzen iósł 
się na sta łe do m iasta.
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Stany Zjednoczone i Anglia
uznają za słuszny program polski 
w sprawie Niemiec

Ale iiyny  nie pozosfaia^w zgodzie z ich oświadczeniami
szkadzają socjalizacji ciężkie-Od dawna wiadomo, że dyplo­

macja anglosaska po mistrzow­
sku zaciemnia myśli i formułuje 
swe stanowisko w ten sposób, 
ażeby strona przeciwna nie do­
myśliła się, do jakich celów dy­
plomacja ta zmierza.

W ostatnich dniach jesteśmy 
świadkami opublikowania dwóch 
not: amerykańskiej i angielskiej. 
Warto się zastanowić bliżej nad 
treścią obu tych not i wyciągnąć 
pewne zasadnicze wnioski.

Nota amerykańska i nota an­
gielska stanowią odpowiedź na 
protest Rządu Polskiego w spra­
wie uchwal konferencji londyń­
skiej z dnia 6 czerwca br. W w y­
niku uchwal londyńskich, jak wia­
domo, Stany Zjednoczone i An­
glia postanowiły w ciągu kilku 
miesięcy stworzyć tzw. państwo 
zachodnich Niemiec. Rząd polski 
zaprotestował zarówno w  Londy­
nie jak i w Waszyngtonie dnia 
18 czerwca br. i mniej więcej po 
półtora miesiąca od tego momen­
tu otrzyma! obecnie odpowiedź.

Co zawiera odpowiedź amery­
kańska?
1. Rząd Stanów Zjednoczonych 

usilnie dążył do osiągnięcia 
cztero - mocarstwowego poro­
zumienia w sprawie Niemiec 
— oto zasadnicze oświadcze­
nie.

2. Rząd Stanów Zjednoczonych 
podziela pogląd rządu polskie­
go, że zasoby Niemiec winny 
być użyte dla odbudowy ca­
łej Europy, a nie tylko jej 
części.

3. Rząd Stanów' Zjednoczonych' 
stara się stworzyć warunki 
sprzyjające utworzeniu demo­
kratycznego paóstwra niemiec­
kiego, któreby było zdolne 
pomóc w odbudowie zniszczo­
nych krajów europejskich bea 
zagrożenia bezpieczeństwa in­
nych narodowe

4. Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie dążył do podziału Niemiec 
ani Europy i ubolewa nad o- 
becnym stanem podziału Nie­
miec.

5. Stany Zjednoczone, które 
dwukrotnie były wciągnięte 
do wojny z Niemcami, są ży­
wo zainteresowane w  zapo­
bieżeniu nowej agresji nie- 
niemieckiej.

Tak przedstawiają się zasadni­
cze punkty odpowiedzi amery­
kańskiej w  dosłownym tłumacze­
niu. Jak wynika z powyższego 
przedstawienia, s t a n o w i s k o  
S t a n ó w 7 Z j e d n o c z o n y c h  
■— w y r a ż o n e  w s ł o w a c h  
— pokrywa się z programem w 
w  stosunku do Niemiec, reprezen­
towanym przez te państwa, któ­
re "wydały głośny komunikat 
warszawski 25 czerwca br. Trze­
ba jednak podkreślić, że te dw7a 
stanowiska nie różnią się w sło­
wach, natomiast r ó ż n i ą  s i ę  w ’ 
c z y n a c h .  Dlatego w  nocie pol­
skiej, stanowiącej odpowiedź na 
streszczoną wyżej notę amery­
kańską w sprawie uchwał lon­
dyńskich — zawarty jest nastę­
pujący zwrot:

„Rząd polski zmuszony jest je­
dnak stwierdzić, że fakty będące 
wyrazem polityki Stanów Zjed­
noczonych, nie pozostają w zgo­
dzie z powyższymi oświadczenia­
mi.“  Nota polska przytacza na 
poparcie tego oświadczenia sze­
reg ważkich faktów7.

Zastanówmy się z kolei nad 
istotną treścią noty brytyjskiej:
1. Rząd brytyjski ubolewa z po­

wodu nie osiągnięcia porozu­
mienia czterech mocarstw.

2. Rząd brytyjski uważa, że pod­
jął on wszelkie możliwe kroki 
w  celu zniszczenia militarnej 
potęgi Niemiec, na której o- 
piera się możliwość prowa­
dzenia polityki agresji.

Ł Ucfewaiy londyńskie -nie prae-

go przemysłu, którą rząd bry­
tyjski popiera.

4. Rząd brytyjski nie zamierza 
daw7ać Niemcom pierwszeń­
stwa w  odbudowie, przed po­
trzebami krajów, które ucier­
piały w następstwie agresji 
niemieckiej.

5. Rząd brytyjski nie może zgo­
dzić się ze stanowiskiem rzą­
du polskiego, że uchwały lon­
dyńskie pomijają kwestię de­
mokratyzacji Niemiec.

6. Rząd brytyjski jest zdecydo­
wany nie rozdzielać Europy i 
nie dawać zachęty do odżycia 
siły Niemiec.

Jeżeli porównamy treść obu 
not, to stwierdzimy zupełną ich 
zgodność w zakresie zasadniczych 
wytycznych odnośnie rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej. Jeżeli po-

W  ostatnich dniach lipca odby­
ła się w Berlinie konferencja pra­
sowa, na której przedstawiciel 
Polskiej Misji Wojskowej przed­
łoży! szereg spraw7, które po­
winny poruszyć opinię światową. 
Te sprawy są znane każdemu Po­
lakowi, bo stanowią one nie w y­
konany 'program żądań polskich, 
opartych na umowach międzyna­
rodowych takiego typu jak umo­
wa poczdamska i jej podobne. 
Prasa światowa niestety mało 
zna te zagadnienia i mało po­
święca im uwagi.

Warto zastanowić się chociaż 
pokrótce nad zagadnieniami 
przedstawionymi prasie świato­
wej na wspomnianej konferencji 
w7 Berlinie.

Przede wszystkim rzecznik in­
teresów7 polskich przedstawił raz 
jeszcze objawy tendencji rewizjo­
nistycznych Niemiec, występują­
ce w zachodnich strefach okupo­
wanych. Przedstawiciel Polski 
Misji Wojskowej przypomniał 
treść noty polskiej wystosowanej 
do brytyjskiego zarządu wojsko­
wego w7 sprawie uchylenia usta- 
w?y o uchodźcach, odwalonej na 
posiedzeniu sejmiku 'prowincji 
nadreńskiej. W  ustawie tej w 
sposób ofićjalny popiera się rewi- 
zjonizm i atakuje zachodnią gra­
nicę Polski. W  międzyczasie na­
deszła odpowiedź brytyjska, 
stwierdzająca słuszne stanowisko 
Polskiej Misji Wojskowej. Różni­
ca między stanowiskiem polskim 
a brytyjskim w7yraża się w  tym, 
że zwroty w7 ustawie o uchodź­
cach niemieckich uważane są 
przez stronę polską za podżega­
nie do nowej rewizjonistycznej 
kampanii wojennej — przez stro­
nę brytyjską natomiast zwroty 
uznane za niegroźne i za dopusz­
czalne do tolerowania.

Napiętnowana przez Polską 
Misję Wojskową ustawa nadreń- 
ska jest łamaniem postanowień 
poczdamskich i jest krokiem wro­
gim nie tylko przeciwko Polsce, 
lecz również przeciwko czterem 
mocarstwom odpowiedzialnym za 
w7ykonanie uchwał poczdamskich 
oraz za wykonanie rozdz. X III tych 
uchwał, dotyczącego repatriacji 
niemieckiej. Dla każdego normal­
nego człowieka jest to oczywiście 
rewizjonizm, ale nota angielska, 
zawierająca odpowiedź na pro­
test Polskiej Misji Wojskowej w 
tej sprawie, nie uważa tego za 
rewizjonizm.

Dalsze zagadnienie, poruszone 
na konferencji Polskiej Misji Woj­
skowej. dotyczy repatriacji dzie­
ci polskich, uprowadzonych do 
Niemiec i  tam praetrgtfmywa-

równamy treść obu tych not ze 
stanowiskiem wielokrotnie formu­
łowanym przez rząd polski na 
ten sam temat, to stwierdzimy 
również zupełną zgodność poglą­
dów odnośnie głównych w y­
tycznych w sprawie rozwią­
zania kwestii »¡endeckich. Na 
czym polega wi^c różnica — bo 
przecież musi być różnica, skoro 
państw7a te wymieniają między 
sobą noty protestacyjne. Różnica 
w7yraża się w7 tym, że po s t r o ­
n i e  p o l s k i e j  i s t n i e j e  h a r ­
m o n i a  m i ę d z y  s ł o w a m i  
a c z y n a m i .  R z ą d  p o l s k i  
r o b i  w z a k r e s i e  z a g a d ­
n i e n i a  n i e m i e c k i e g o  t o 
w s z y s t k o  co mó w i ,  u s t a ­
l a p r o g r a m  po to,  ż e b y  go 
w y k o n a ć .  Inaczej jest po prze­
ciwnej stronie. Tam jesteśmy 
świadkami właśnie dysharmonii 
między słowami a czynami. W y­
starczy przeczytać program ame­
rykański czy angielski i porów­
nać go z czynami — wniosek jest 
oczywisty: S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  i A n g l i a  co i n n e g o  
m ó w i ą ,  a co i n n e g o  r o b i ą .

(ap)

nych. Polska Misja Wojskowa 
stwierdza, że istnieje zamiar za­
trzymania ich w7 Niemczech. Tak­
że na konferencji prasy zagra­
nicznej w  Warszawie min. W ik­
tor Grosz przypomniał, że bry­
tyjskie zarządzenia w  Niemczech 
nakazują wprawdzie ludności nie­
mieckiej zgłaszanie dzieci pol­
skich — ale jest to zarządzenie 
pozbawione jakiejkolwiek sankcji 
karnej. Min. Grosz przypomniał, 
że organizacja UNRRA odkryła 
około 6 tysięcy dzieci polskich 
przetrzymywanych w  rodzinach 
niemieckich w samej tylko pro­
wincji Szlezwik-Holsztyn. Żadnej 
z tych rodzin niemieckich nie 
wytoczono sprawy sądowej z te­
go powodu. Równocześnie min. 
Grosz dodał, że nawet niemiecka 
organizacja „Caritas“  oraz przed­
stawiciele episkopatu niemieckie­
go zapewnili władze polskie, iż 
użyją całego swego wpływu na 
ludność niemiecką w  celu nakło­
nienia jej do zgłaszania dzieci 
polskich. To również pozostało 
bez echa do dnia dzisiejszego. Na 
omawianej konferencji warszaw­
skiej przemówiły do zgromadzo­
nych dziennikarzy zagranicznych 
matki wykradzionych dzieci pol­
skich. Oświadczenia matek były 
tak wstrząsające, że przewodni­
czący klubu prasy zagranicznej 
w  Warszawie zapewnił matki pol­
skie, że zarówno on jak i jego 
koledzy przedstawią całe to za­
gadnienie w  należyty sposób pra­
sie zagranicznej. Należy dodać, 
że równocześnie resztki dzieci 
niemieckich porzuconych w Pol­
sce w7racają obecnie do Niemiec. 
A te pociągi, którymi wracają 
dzieci niemieckie do Niemiec — 
przychodzą z powrotem — z Nie­
miec do Polski — puste. Na punk­
tach, na których władze angiel­
skie odbierają dzieci niemieckie, 
miały być przygotowane trans­
porty dzieci polskich, celem za­
brania ich do kraju. Angielskie 
władze wojskowe w Niemczech 
znowu nie dotrzymały przyrze­
czenia i nie w7ykonaly zadań, któ­
rych się dobrowolnie podjęły. 

Dalsze zagadnienie poruszone 
przez Polską Misję Wojskową w 
Berlinie dotyczy wydania dwóch 
czołowych katów niemieckich z 
okresu powstania warszawskiego 
generałów SS von dem Bacha i 
Reinefartha. Są to zbrodniarze 
odpowiedzialni za spalenie War­
szawy i za gwałty dokonywane 
na powstańcach i na ludności cy­
wilnej zarówno w okresie pow­
stania jak i przed uwolnieniem 
stolicy przez wojska radzieckie i 
polskie. Władze polskie na próżno

Metody pobudzania rewizjonizmu 
w zachodnich Niemczech

Brytyjskie władze okupacyine tolerują Kradzież dzieci poiskidi

domagają się wydania tych 
dwóch zbrodniarzy wojennych. 
W t., m wypadku odmowa pocho­
dzi ze strony władz amerykań­
skich w Niemczech.

Wreszcie ostatnie zagadnienie 
dotyczy zwrotu Polsce złota zra­
bowanego milionom obywateli 
polskich, mordowanych w nie­
mieckich obozach koncentracyj­
nych. Polska Misja Wojskowa 
przedstawiła dokumenty stwier­
dzające, że ściśle określona ilość 
złota, znajdującego się w banku 
b. Rzeszy Niemieckiej, jest włas­
nością polską. Chodzi o wysoką 
sumę około 15 milionów funtów

szterlingów, czyli około 60 milio­
nów dolarów w  złocie. Na polskie 
dowody w tej sprawie władze a* 
merykańskie w Niemczech o- 
świadczają gołosłownie, że złota 
tego w ogóle nie ma. Powszech­
nie wiadomo, że to złoto przewie­
zione zostało do Frankfurtu, a 
stamtąd jest systematycznie wy­
wożone do Anglii.

Oto zagadnienia przedstawione 
przez Polską Misję Wojskową na 
konferencji prasowej w Berlinie. 
Należy odczekać, kiedy prasa za­
graniczna poruszy w uczciwy 
sposób zagadnienia przedstawio­
ne z pełną dokumentacją. p.

W ŁA D YSŁA W  M A R C IN K O W S K I

POLSKOŚĆ SZCZECINA
Ze wspomnień rekruta sprzed pięćdziesięciu lat

7 (Dokończenie z nr. 30)
L e u tn a n t von  P u ttkam m er, 

k tó ry  na ty m  t le  b y ł w ie lk im  ry -  
gorzystą  i na jm nie jszego uszczerb­
ku  w  um u n d u ro w a n iu  n ie  znosił, 
zm ie rzy ł ich  od razu z góry, po­
p a trz y ł na n ich  z b iczym  w zro ­
k ie m  i  naraz z w ró c ił się do na­
szych:

—  Dobrzeście im  z ro b ili i  m o­
żecie odejść.

C h łopak i z n ik li  z podwórza, 
w p a d li na izbę, rechocąc się na 
całe gęby. L e u tn a n t tym czasem 
zw ró c ił się do stojących, ja k  zmo­
k łe  w i lk i  N iem czaków  i  rz u c ił im  
k ró tk o :

—  Was obu za ta k ie  n iedbałe  
staw ien ie  się do ra p o rtu  skazuję 
na trz y  godziny służby ka rn e j! —  
i gestem ty lk o  w skazał im , że od­
p raw a  skończona.

F e ld febe l i  cała grom ada pod­
o fice rów , k tó ra  s ta w iła  się na po­
po łudn iow ą  odpraw ę, s ta li w  sku­
p ien iu . O fice r zam yślony p a trz y ł 
im  ch w ilę  ponad g łow am i, a po­
tem  zw róc iw szy  się do n ich  rzekł, 
ja k b y  w  zam yślen iu :

—  Może każdy m ów ić, co m u 
się podoba, ale c i Po lacy są p ra w ­
dz iw ą  ozdobą naszego garn izonu.

W szyscy n a tu ra ln ie , n ie  w y łą ­
czając znanego po lakożercy fe ld ­
feb la , sw oim  ch a rak te rys tycznym  
s tuk iem  w  obcasy, p o tw ie rd z ili 
służalczo rac ję  s łów  oficersk ich , 
i odw rzaś li chórem :

—  Rozkaz panie kap itan ie !
Że zdanie to  w ypow iedz iane  

przez jednego z na jznakom itszych  
o fice rów  n ie  b y ło  gołosłowne, 
zna laz łoby się na to  w ięce j dow o­
dów.

P ró b u ję  n ie k tó re  z n ich  p rzy to ­
czyć: jeże li k toś  ze ży jących  p rz y ­
pom ina sobie owe s ław ne parady 
w o jskow e, nad k tó ry c h  p rzygo to ­
w y w a n iu  ca łym i tyg o d n ia m i że­
śm y się poc ili, na pew no pa­
m ięta , że na ty ch  paradach b y ­
ła  jedna w y b itn a  postać, na k tó ­
rą  w szystk ie  oczy zwrócone b y ły . 
B y ł n ią  ta k  zw any —  dobosz 
sztabowy. S ta ł on zawsze na 
czele n ie  ty lk o  całego szeregu 
g ra jkó w , ale na sk in ien ie  jego 
błyszczącej p a łk i uważać m usia­
ła  cała o rk ies tra . On sk in ien iem  i  
ro zm a itym i w yw ija sa m i te j lask i 
w skazyw a ł w sze lk ie  o b ro ty  i 
z w ro ty  o rk ies trom , a sam zgrab- 
nością całej sw o je j m ęskie j posta­

w y  i  sprężystością nóg w yrzuca ­
nych  b y ł podziw em  n ie  ty lk o  dla 
w szys tk ich  gapiów , ale i  n a jw y ż ­
szych do s to jn ikó w  vo jskow ych.

Otóż za m o ich  czasów ty m  n a j­
św ie tn ie jszym  drabem , ja k  go na­
zyw ano, b y ł s ie rżant Ratajczak, 
Po lak, organista, pochodzący z o- 
k o lic  Trzemeszna. B y ł to  chłop 
ta k  św ie tn ie  się p rezen tu jący, że 
p o d z iw ia li go n ie  ty lk o  szeregow­
cy, ale i  n a jw yżs i dosto jn icy.

A  naw e t b y ło  u ta r tą  legendą, 
k tó ra  k rą ży ła  w śród  w szystk ich  
P o laków  szczecińskich, że to  sta­
now isko  obe jm ow a ł zawsze Polak. 
W reszcie i  o lb rzym ia  większość 
w ym usz trow anych  przez niego 
g ra jkó w , to  b y l i  Polacy.

D rugą  zaraz po n im  w ażną oso­
bistością rep rezentacy jną  b y ł Ja­
śku D ąb row sk i, ch łop roz ros ły  ja k  
dąb. N os ił on przed o rk ie s trą  tak 
zwanego „p to k a “ , na w yso k im  
błyszczącym  drągu  i  ozdobionego 
b a rw n y m  ko ń sk im  w łosiem - i 
dzw oneczkam i. Jaśko, k ie d y  pod­
nos ił swój drąg do góry, s taw a ł si? 
na jw ażn ie jszą  figurą parady, bo
na dźw ięk jego dzw oneczków  p rę ­
ż y ły  się w szystk ie  ram iona  i 
b rano  w  kupę  w szys tk ie  zm ysły, 
bo to  b y ło  znakiem , że p rzy jd z ie  
rozkaz prezentow ać broń.

A  naw e t w te d y , k ie d y  w  Szcze­
c in ie  ukazała się jakaś w ysoka 
osobistość panująca, a naw e t sam 
W ilh e lm , przed k tó ry m i w a rta  
m usia ła  b ić  w  bęben, na to  „d o ­
s to jeńs tw o“  w ysuw ano zawsze Po­
la ka  i  to  Stacha Lew andow skiego, 
m ojego ziom ka z o ko lic y  Ostrowa.

W a rto  jeszcze w spom nieć tych  
sm agłych, sprężystych  ch łopaków , 
co p e łn il i obow iązk i o rdynansów  
p rzy  w yższych oficerach. Pełno 
ich  b y ło  w  ca łym  garn izon ie , a 
w  swoich zgrabn ie  sk ro jo n ych  l i -  
h e lia ch  u w ija l i  się po m ieście, a 
w szys tk ie  K la r y  i  B e r ty  za n im i 
w a rio w a ły .

R ów nież i  w  koszarow ym  życiu  
k u ltu ra ln y m  Polacy o d g ryw a li 
n iepoślednią  ro lę . Dość w spom ­
nieć choćby tak iego  g e fra jtra  W ła ­
dys ław a von  Ledisa, rodem  z Cie- 
ś lina  spod In o w ro c ła w ia . N ie  oby­
ła  się bez niego żadna większa 
im preza tea tra lna .

M y ln y m  b y  by ło , g dybym  śm iał 
tw ie rd z ić , że wszyscy Po lacy byh  

(C iąg dalszy na s tron ie  7)

D O L IN A  BOBKA W V
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OD ŁODZI WIKINGÓW DO PANCERNIKÓW NA ODRZE
Ujście Odry w obrębie 

niemieckiej Hanzy
upadku  A rk o n y  i rozw ią zan iu  

Najdawniejszego zw iązku  s ło w ia ń sk ich  
nadm orsk ich , h ande l na B a łty ­

k i  n ie  ty lk o  n ie  zam iera, ale zna j­
duje o ko liczn o śc i do dalszego, szer- 
6zego jeszcze ro zw o ju . W  ca łe j bo- 
''v iem Europ ie , sku tk ie m  w y p ra w  k rzy­
żow ych i naw iązan ia  k o n ta k tu  z ryn­
kam i a z ja tyck im i, następu je  ogó lne 
o żyw ien ie  ruchu  handlow ego. Szlak i 
ba łtyck ie  s ta ją  s ię  n ie m n ie j ważne od 
śródz iem nom orsk ich  odprow adza jąc 
LOwar.y i  su row ce  z p o łu d n iow e g o  
■"'schodu na p ó łn o c n y  zachód i od­
w ro tn ie , Zaczyna się bardzo pom yś lny  
pitre«? d la  w s z y s tk ic h  p o rtó w  b a łty c ­
k ich , o d  u jśc ia  Dźwi-ny poprzez u jśc ie  
W is ły  i  Odryi, aż do p ó łw ysp u  Ju t- 
-andzkiego.

N ie s te ty  ż y w io ł s ło w ia ń s k i n ie  jest 
v* s tan ie  sam odzie ln ie  w yko rzys ta ć  
!ę-owych w a ru n k ó w . N adm orsk ie  m ia r 
śia w a g ry js k ie  i  o b o tryck ie  po lic z ­
nych p rze jśc iach  w o je n n ych  odraldza- 
d się p o w o li i  są zmuszone p rz y j­

m ować k o lo n is tó w  ge rm ańsk ich  spro- 
Wadzonvich przez A d o lfa  h ra b iego  
H olsztynu, H e n ry k a  Lw a i  pom n ie  j -  
mrych ryce rzy  n ie m ieck ich . Przybysze 
m im o sw e j n ie liczm ości w  stosunku 
dp m ie jsco w ych  S łow ian  z y s k u ją  nad 
"¡m i p rzew agę i  u jm u ją  w ładzę  w  
sWoje ręce, d z ię k i lo k a c ji na p ra w ie  
magdeburskim . N ie m cy  s ięga ją  po 
" ’ 'ibrzeża ba łtyw k ie . N a g łów ną  bazę 
b'a ekspans ji p o lity c z n e j i  gospodar­
n e j  zosta ją  w yb rane  ju ż  w  p o ło w ie  
AU w ie k u  o ibo tryck ie  Lub ice  u u j-  
Scia  T raw ny. Jest to  zda je  się trzec ie  
°ś>edle O b o try tó w , je ś li chodzi o da- 

założenia, Zbudow ano je  w  ciągu 
* *  w ie ku , ja k  na to  w ska zu ją  w y k o ­
paliska, b y  za s tąp iły  sw ych  poprzed­
n ików , nad łabeki K am ień  i Saróg. Na 
Przeszkodzie do system atycznego roz­
b o ju  s ta n ę ły  je d n a k  liczn e  w o jn y , 
które p rz y n o s iły  ogólną dewastację, 
yd b u d o w y w a ł Lub ice , zda je  s ię  ju ż  
*s*ąże G otaza ik w  p ie rw sze j p o ło w ie  
*1  w ie ku  po napadach rańsk ich , zdu­
nowa! je  książę K ru k  z R any na now y 
"'ażny p u n k t anzea tyck i pod le ga ją cy  
■yrkonie. R anow ie  d o ce n ia li szcze­
gólnie po łożen ie  g ro d u  i  m iasta . G dy 
L’Jh ice p o d d a w a ły  s ię  ich  w p ływ o m , 
U2V sk iw aly  sze rok ie  pe rsp e k tyw y  roz- 
' v°iu, je ż e li zaś d o s ta w a ły  s ię  w  ręoe 
!', f°g ó w  A rk a n y , pada ły  o fia rą  mapa- 
a°w  f in ty  Z u jśc ia : Odnyt ( l f U  r „  1128 
L  1138 r., 1147 r.).

Prace w y k o p a lis k o w e  w  o kres ie  
1852— 1908 r., d o p ro w a d z iły  do s tw ie r­
dzenia, że na jdaw n ie jsze  Lub ice  b y ły  
położone za ledw ie  70 cm ponad  po­
ziom  rze k i T ra w n y . T a k  sam o ja k  w  
Poznaniu i  G n ieźn ie  gróid b y ł otoczo­
ny d re w n ia n ym  w a łe m  (szerokość u 
Podstawy 20 m), k tó ry  b y ł zbudow any 
2 d y li gęsto olbok s ie b ie  uk ładanych  
’A_ w ars tw ach  na p rzem ian  p o d łu żn ie  i  
P°prze<sznie. Ścianę zew nę trzną  w zm o­
cniono p a la m i d re w n ia n ym i w  sposób 
Podobny do w a łu  poznańsk iego  z cza- 
sow p ie rw szych  P iastów . Ponadto, aby 
t r u d n ić  ew en tua lność podpa lan ia  
^a lu , o b le p io no  go  grubą w a rs tw ą  
9 liny, Pom im o tego u le g a ł p lo m ie - 
n'om. O bronność m ie jsca  b y ła  ta k  
a'Jża, że zbyteczne o ka zyw a ło  się k o ­
c h ie  o k ó ln e j fosy,. W yko p a n o  ją  wr 
m iejscu na jdostępn ie jszym , tzn. w  za­
chodniej części g rodu, w  od le g ło śc i 

. ®  od w a łu , k tó ry  tu ta j b y ł w zm o- 
cPiony z ka m ienne j ła w y . O d c in e k  fo- 
*V m ia ł 12 m  szerokości. S łu ży ł n a j­
praw dopodobnie j ja k o  p o rt po łączony 
^ p o ś re d n io  z T raw ną.

części p o łu d n io w e j g rodu  zna j- 
Jm'vala s ię  tra m a  d łu g a  na 19 m  i  sze- 
°ka na 9 m, p rzy  czym  w e jśc ie  do 
r?óu b y ło  w yb ruko w a n e ,

. We w n ę trzu  g rodu  lu b ic k ie g o  o 
redn icy 100 m  s tw ie rdzo n o  trzy  fazy 

I adnicze. N a jle p ie j zbadana i  trw a - 
mca n a jk ró c e j je s t d ruga. Zbudow aną 
*. 1120 r. na gruzach  ziniszczonej 

;JJPrz&dnicaki m ia ł ten p u n k t ob ronny  
. srod ku  kośc ió ł, w  jego  p o b liżu  

k f'bz>bę książęcą, a w zd łu ż  w a łó w  
uó yn k i m ieszka lne  i gospodarcze, 
" 'spó łczesna  z w a rs tw ą  drugą je s t 

sada pa lo w a  na p rz e c iw le g ły m  brze- 
Tratywy: —  osiedle k u p c ó w  i  rze- 

j. ‘̂ ś ln ik ó w . Zna lez iono  tu ta j szereg 
0vb> tków  z d rzew a p ię k n ie  rzeźbio- 

u ła m k i w y ro b ó w  skórzanych, 
e ryn ia  i  p rze d m io ty  żelazne, św iad- 

o w y s o k im  poz iom ie  rzem ios ła  
" 'rabsk iego,

^J-utśoe p rz yp o m in a ją  w ię c  sw ym  ł>u- 
^ " n ic tw e m  i cha ra k te rem  w o jsko - 
s^° 'h a n d lo w ym  m iasta  w  u jśc iu  O d ry , 
tlvCZe9ó ln ie  g ró d  rań sk i (ubezpieczo- 
W P0*^) * g ro d y  po m o rsk ie  (Szczecin 
ą, pelcie O d ry  z podgrodz iam i na po- 

° 2u bagnis tym ).
]q . ioe odbudow ane z pom ocą k o -  
d4.1,stó w  n ie m ie c k ic h  p rzeżyw a ją  w  
j e 'S2Ym ciągu  c ię żk ie  ch w ile . O blega 

’ ja k  pop rze d n io  w spom niano  —  
z s*Tz n ie m ieo k i F rv d e ry k , w a lczący  
^  n.lesforn! ym  H e n ry k ie m  Lw em , za j- 
<1vy6 Í® w  ro k u  1202 k ró l W a ld e m a r 
q ns,k i i  u trz y m u je  do czasu swe-

upadku  w  1227 roku . S ie- 
PjP* la t pó źn ie j n ow y w ypad  duńsk i 
j^ P ro w a d z o n y  od s tron y  iądu i m o- 

óopxowadza do b itw y  kolo ujścia

T ra w n y , k ie d y  to  p ięć  dużych  o k rę ­
tó w  D anów  zosta je  opanow anych  
przez obrońców .

W s z y s tk ie  te w y p a d k i n ie  sp rzy ja ­
ją  ro z w o jo w i m iasta, a le m im o to sta­
je  s ię  ono pow ażnym  ośrodk iem  w y ­
m iany h a n d low e j. C zyżby w ię c  n ap ły ­
w o w y  e lem ent n ie m ie c k i pos iada ł az 
ta k  znakom ite  w a lo ry , aby w  k ró tk im  
czasie m óg ł podnieść Lubekę?

O dpow iedź na to p y ta n ie  daje z 
d a le k ie j p e rsp e k tyw y  d z ie jo w e j k a n ­
c le rz  h o lsz tyń sk i W estpha len  (ży jący  
w  X V I I I  w ie ku ), k tó ry  pisze, że k o lo ­
n iśc i n iem ieccy sprow adzeni do tego 
m iasta  dop ie ro  po zazna jom ien iu  s ię  
ze zw ycza jam i S łow ian  p o w z ię li od 
n ich  po ję c ia  o gościnności, p raw ach  
azylu i  sw obodz ie  handlu, P o jęc ia  te 
pozostaw ia ły  w  ja s k ra w e j sprzeczno­
ści w  stosunku  do obycza jów  ge r­
m ańskich.

Przybysze zys k a li przez to sym pa tię  
obcych  ku p có w  i  żeg la rzy  (g łów n ie  
ru sk ich  z N ow o g ro d u ) i  w  ten sposób 
za p e w n ili w zros t Lubece. Ś w iadect­
w o  powyższe w ska zu je  w y ra źn ie , że 
N ie m cy  o p ie ra li s ię  na szerokim  
w sp ó łd z ia ła n iu  z m ie jscow ą  ludnośc ią  
o b o trycką  i po p rostu  k o n ty n u o w a li 
daw ne tra d y c je  hanzeatyck ie , k tó re  u- 
k s z ta łto w a ły  s ię  na obszarze u jśc ia  
O dry.

K o lo n iza c ja  n iem iecka  sk ie row a ła  
się także do ow ego ogn iska  hand lu  
m orsk iego , gdzie po zakończen iu  
p rz e w le k ły c h  w o je n  z Dan.ami i Sa­
sam i m iasta  pom orsk ie  i rańsk ie  w y ­
raźn ie  p o d u p a d ły  i  w y lu d n iły  się. A r-  
kona , K o ren ica  i W o ły ń  p rze s ta ły  is t ­
n ieć, Uznam, D ym in  i  Szczecin prze­
s z ły  c ię żk ie  oblężenia, k tó re  w p ra w ­
dzie ¡nie tk n ę ły  ich  grodów , ale do­
p ro w a d z iły  do spa len ia  podgrodz i —  
m ie jsc  zam ieszkan ia  kupców  i rze­
m ie ś ln ikó w . R a idy desantowe, k tó re  
zn iszczyły  oko lice , u tru d n iły  odbudo­
w ę bu d ynkó w .

K siążę ta  pom orscy i rańscy p o trze ­
b o w a li pom ocy finansow e j d la  u trz y ­
m ania  sw ych ziem  i p raw , na u trz y ­
m anie  f lo ty  i  a rm ii, d la  zadośćuczy­
n ie n ia  obow iązkom  lennym  w obec 
D an ii. D la tego chę tn ie  p rz y jm o w a li 
p ro p o zyc je  k o lo n is tó w  z Zachodu, 
k tó rz y  sk ła d a li duże sum y p ien iężne 
do o p ró żn ionych  ska rbów  książęcych  
i  c a  odbudow ę m iast, żądając ty lk o  
swofDody handlu .

D z ia ła ją c  u m ie ję tn ie  p ien iędzm i, 
N ie m cy  w  u jś c iu  O d ry  uzyska li n ie  
ty lk o  p ra w o  osied lan ia  się, ale w pręd - 
oe z d o b y li sobie charakterystyrczną 
ju ż  na zachodzie  p rzew agę nad 
w spó łm ieszkańcam i s ło w ia ń sk im i. 
K upcom  i  żeg larzom  p rz y b y w a li w  
su ku rs  rycerze n iem ieccy , k tó rzy  
w s tę p o w a li do a rm ii i  na d w o ry  ks ią ­
żąt.

N iem cy, m im o p rzy jm o w a n ia  s ło ­
w ia ń s k ic h  szab lonów  w  o rgan izow a­
n iu  hand lu , a pó źn ie j zw iązku  m iast, 
co raz m n ie j l ic z y li  s ię ze swobodą ł  
dostępem  do h a n d lu  d la  w szys tk ich . 
C oraz ba rd z ie j spych a li ludność m ie j­
scow ą do ro l i  pospó ls tw a  p racu jące ­
go d la  ic h  m a ją tkó w . O d d a jąc  w ię c  
część dochodów  książętom , nad ra ­
b ia li sobie, w y k o rz y s tu ją c  ich  rod z i­
m ych  poddanych . Ten zw ycza j n ie  
b y ł znany na Pom orzu i  zaskoczył za­
rów no  ludność s ło w ia ń ską  j,ak i  sa­
m ych  ks iążą t. Pam iętano bow iem , że 
n a w e t k o lo n ie  h a nd low e  W ik in g ó w  
w  IX  i X  w ie k u  p rzy podgrodz iach  
s ło w ia ń s k ic h  s ta ra ły  s ię  n ie  naduży­
w ać up ra w n ie ń , nadan ych  im  przez 
gośc innych  k ra ja n ó w .

Proces o p a no w yw an ia  m iast s ło­
w ia ń s k ic h  przez e lem ent germ ański 
ch rono log iczn ie  w yg lą d a ł w  ten spo­
sób. Po Lubece p rzyszła  k o le j na dwa 
dalsze m iasta  o b o try c k ie  —  R oztokę 
i  W yszom ie rz , p rz y  czym  w  tym  o- 
s ta tn im  w y p a d k u  now e m iasto  zosta­
ło  zbudow ane w  pew ne j od leg łośc i 
od osied la  s łow iańsk iego . N a  Ranie 
po  zniszczen iu  g łó w n y c h  ośrodków  
przez Pom orzan n ie  b y ło  w a ru n k ó w  
do b u d o w y  m iast i d la tego  książę 
J a ro m ir  I  za ło ży ł po d ru g ie j s tron ie  
c ieśn iny, odg radza jące j a rch ipe lag  od 
lądu  s ta łego  w  zatoce, m iasto  S trza­
łó w  (Stralsunid) 1209 r. obdarza jąc je  
p rz y w ile ja m i i  w ie lk ą  sw obodą. W  r. 
1262 u d z ie lił ks iążę  rań sk i p o now n ie  
gośc iny  N iem com , ty m  razem w  G ry- 
f i i .  J a ro m ir I I  d la  ro z w o ju  ha n d lu  
w y d a je  w  1249— 50 r. dokum en t, po ­
z w a la ją c y  E lb lążanom  p rzyb yw a ć  do 
sw o ich  p o s ia d ło ś c i bez cła.

Ta sama troska  o rozszerzenie s ię  
w ym ia n y  h a n d lo w e j sk ła n ia  w  1226 r. 
trzech  ks iążą t —  b ra c i ro z to ck ich  —  
Jana, M ik o ła ja  I I I  i  H e n ryka  I I I  do u- 
d z ie la ijia  na w ieczne  czasy z w o ln ie n ia  
od p o d a tkó w  i ce ł w  ich  k ra ju .

P rzychy lność  d la  ku p có w  okazu je  
także  N o w o g ró d  ru s k i i  ks iążę ta  po- 
łocko-sm oieńscy.

Książę ta  pom orscy  k o le jn i)  nadaw a­
l i  p raw o  m agdebursk ie  i  lu b e ck ie  
sw ym  m iastom . B arn im  i  obdarzy ł 
p raw em  lu b e ck im  n a jp ie rw  N a k lo  
(A nk lam ) w  r. 1244, ro k  w cześn ie j 
p raw em  m agdebursk im  Szczecin, k tó ­
rem u w  r. 1270 pozw a la  p rzy łączyć  
s ię  do H anzy. M ia s to  w  p o ło w ie  X I I I  
w. o trzym a ło  od ks ięc ia  bardzo szcze­
gó ło w ą  us taw ę  celną, w  k tó re j je s t 
m ow a o ro d z a ju  i  ilo ś c i to w a ró w  oraz

rozm iarach  s ta tkó w , od k tó ry c h  m ia ­
ło  być pob ierane cło. W  1285 r. Szcze­
c in  je s t dostatecznie s iln y , aby w ziąć 
u d z ia ł z Roztoką w w o jn ie  z kró lem  
N o rw e g ii E ryk ie m  Magnussonem.

Poza N a k łe m  i Szczecinem na Po­
m orzu p rzy łącza ją  się z w o lą  ks iążąt 
do H anzy: D ym in , Kam ień, K osza lin , 
W ołogoszcz, T rep tów  i  T rzebież. O d­
b yw a  s ię  to  w  d ru g ie j p o ło w ie  X I I I  
w ie ku . .Jedynie  W o ły ń  za d o w o lił się 
nadaniem  p raw a  m agdeburskiego, 
k tó re  u d z ie lił m u B arn im  I, a le nie 
odegra ł też w iększe j ro li.

S topn iow o  k ry s ta liz u je  się m yśl 
śc iś le jszego zw iązku  m iędzy m iasta­
m i, a raczej m iędzy kupcam i n iem ie ­
c k im i, k tó rz y  p o p ie ra jąc  się w za je m ­
n ie  chcą opanow ać bez reszty  cały 
hande l m o rsk i na Połnocy. N a jw ię k ­
szą żyw o tność w  tym  zakresie w y k a ­
za ła  Lubeka, k tó ra  w ys tę p u je  śm iało 
naw et p rze c iw  D an ii, Gdy bow iem  w 
ro k u  1246 k ró l E ryk  za jm u je  w szyst­
k ie  s ta tk i i  a resztu je  ku p có w  lubac- 
k ic h  w  sw o ich  portach , rok  późn ie j 
zosta je  zaa takow any przez f lo tę  dum ­
nego m iasta, k tó ra  pod w odzą A le k ­
sandra Solzw edeła  za jm u je  i 'p lą d r u ­
je  Kopenhagę. W te d y  rów n ież  o k rę ty  
Lulbeki napastu ją  po raz p ie rw szy  u j­
ście O dry , gdzie p o w o d u ją  częściowo 
zburzen ie  S trza łow a  za n ie s o łid a r-

ność (prow adzenie  w  tym  czasie han ­
d lu  z Danią). W  1258 r, m iasto  nad 
T raw ną  zw o łu je  p rzyw ód có w  m iast i  
w te d y  zosta je zaw iązana Hanza —  
zw iązek m iast d la  och rony haadlu. 
Z w ią zkow cy  n ie  mogą je d n a k  nazwać 
go n iem ieck im , gdyż pod lega ją  orze- 
c ież ks iążętom  s ło w ia ń sk im  i w spó ł- 
zam ieszku ją  z liczną  ludnośc ią  sło- 
wańską. D la tego  też m iasta  nad Bał­
ty k ie m  tw o rz ą c . osobną grupę w  o- 
b ręb ie  H anzy, o k re ś la ją c  s ię  zawsze 
ja k o  w en d y je k ie  czy li s łow iańsk ie .

Z  pośród  m iast u jśc ia  O d ry  n a j­
w iększe znaczenie uzyska ł S trza łów  
(w X IV  w ie k u  10 000 m ieszkańców  z 
dużą częścią S łow ian ), k tó ry  o b ją ł 
p rze w o d n ic tw o  w  hand lu  m orsk im . 
Jeże li chodzi o hande l ląd o w y , to  p ry ­
m at d z ie rży ł n ie p o dz ie ln ie  Szczecin. 
K u p c y  pom orscy d o c ie ra li do F lan ­
d r ii,  A n g lii,  S kan d yn a w ii, Rygi, Re­
w a lu  i  N ow og rodu . W  S trza łow ie  po­
ja w ia li  się ku p cy  ang ie lscy. W y w o ­
żono z u jśc ia  O d ry  zboże, konop ie , 
w osk, m iód, só l itd ,, p rzyw ożono  zaś 
w y ro b y  m eta low e , sukna, p łó tna , fu ­
tra  itd . Polska k ie ro w a ły  s w ó j hande l 
c iąg le  jeszcze w  p rzew aża jące j m ie ­
rze sizlakiem  zachodnim  W  X I I I  w. 
po  ro z lu źn ie n iu  zw ią zkó w  p o lity c z ­
n y c h  z Pom orzem  Zachodn im , pow sta ­
ła  droga h a nd low a  G dańsk— W ła d y ­
s ła w ó w  —  G niezno —  Poznań —  Zbą­
szyń  —  G ub in  i  O drą k u  pó łnocy. Ka­
z im ie rz  W ie lk i  i  W ła d y s ła w  J a g ie łło  
p o p ie ra li szlak rzeczny w io d ą c y  W a r­
tą przez Santok, G orzów  do K o s trzy ­
na i  da le j O drą  do Szczecina. K ró lo ­
w ie  po lscy zapew n ia li sw obodę ku p ­
com hanzea tyck im  na drogach  w  P o l­
sce i na Rusi.

H anza p o d ję ła  tra d y c je  s ło w ia ń sk ie  
w  zakresie  w ie lk ic h  p o ło w ó w  śledzi, 
b u d o w n ic tw a  okrę to w e g o  i w o je n  
p re w e n c y jn y c h  z D an ią  o w o lność 
ha n d lu  m orsk iego . E lem ent n ie m ie ck i 
spe łn ia ł tu ta j je d y n i ro lę  k ie ro w n i­
czą, gdyż w yko n a n ie  p la n ó w  na leża ło  
przede w szys tk im  do ryba kó w , ize - 
m ie ś ln ik ó w  i  m arynarzy s łow iańsk ien . 
Jedyn ie  w p row ad ze n ie  na B a łty k u  
o rg a n iza c ji ko rsa rzy  i  ka p ró w  b y ło  
dzie łem  w y łą czn ie  n ie m ie ck im  i o p ie ­
ra ło  s ię  na ż y w io le  n ie m ieck im , rea­
liz u ją c y m  w  ten 6posófb dyspozycje  
psych iczne  lu d ó w  germ ańskich.

R ybo łów stw o  o p ie ra ło  się na w ie l­
k ic h  je s ie n n ych  p o łow ach  ś ledzi Przez 
ca ły  w ie k  X I I I  o g n isko w a ło  s ię  k o ło  
k re d o w y c h  b rzegów  Rany, od  1304 do 
1557 r. p rzen ios ło  s ię  na obszar m o r­
s k i na p o łudn ie  od S kan ii. C oroczn ie  
śledzie p łyn ę ły  ła w ica m i i  rozpoczy­
n a ły  25 lip c a  s k ła d n ie  ik ry ,  a kończy­
ły  29 w rześnia. Hanza w ym o g ła  na 
k ró lach  skandynaw sk ich  w yłączność 
w  a k c ji p o ło w ó w  D la tego  rok  w  rok  
40 do 50 tys. ludzi przybywał© na

s ta tkach  z m iast s łow ia ń sk ich . B y li 
m iędzy n im i rybacy, spec ja liśc i od so­
len ia  i m agazynow ania  śledzi, kupcy 
i żo łn ie rze  W o ln o  przypuszcza ć. że 
dw ie  p ierw sze ka te go rie  przez d ług i 
czas sk ła d a ły  s ię  n iem a! w y łączn ie  ze 
S łow ian, jako  te  N ie m cy  w o le li zbie­
rać ty lk o  owoce w y s iłk u  innych , po­
dobnie  ja k  Gdańszczanie p o s łu g iw a li 
s ię  Kaszubam i. Poważna część p o ło ­
w u  śledzi szła przez K o łob rzeg  do 
Polski.

W  roku  1557 śledzie po raz d ru g i 
zm ie n iły  m ie jsce  sk ładan ia  ik r -  i  
p rzen ios ły  s ię  na m orze Półno:ne. 
W iąże  tó się z upadkiem  Hanzy, k tó ­
ra z p o ło w ó w  ciągnę ła  ogrom ne zysk i

W  zakresie budow n ic tw a  okrę to w e ­
go Hanza ko n tyn u o w a ła  m y ś li p rze­
w odn ie  b u d ow n ic tw a  s ło w ia ń sk ie g o  w 
zakresie  cha rak te ru  jednostek m or­
sk ich . K o g g i i  h o lk i, k tó ry c h  czas is t­
n ien ia  w ypada na okres od I2C0 do 
1450 r., b y ły  s ta tkam i hand lów  «mi, 
k tó re  w  po trzeb ie , uzbra jano. D opiero  
późn ie j w prow adzono specja lne kogg i 
eskortow e. Podobnie S ło w ian ie  w p io -  
wadiz ili w  sw o im  na j daw n ie j szvm o- 
k res ie  je d n o s tk i handlow e, k tó re  sto­
pn io w o  .b y w a ją  w yko rzys tane  jako  
o k rę ty  w o jenne  (g łów n ie  ł ranspo rto - 
wce desantowe). W  dw óch osta tn ich 
w ie ka ch  okresu hanzea tyck iego  mamy

dop ie ro  pe łn o w a rto śc io w e  o k rę ty  wo­
jenne  Rano w.

P ro jek todaw cam i i tw ó rca m i p ie iw -  
szych kogg i  h o lk ó w  są n ie w ą tp liw ie  
także  k o ra b n ic y  s łow iańscy, gdyż po ­
s iada ją  d łu g ie  trady-cje —  e lem ent 
n ieodzow ny w  b u d o w n ic tw ie  okrę to ­
w ym  N iem com  przypada  zrazu ro la  
a rm a to rów , w ła ś c ic ie li s toczn i i  póź­
n ie j k a p ita n ó w  s ta tkó w .

S ta tk i hanzea tyck ie  m a ją  począ tko ­
w o podobn ie  ja k  o k rę ty  Ranów część 
środkow ą o tw a rtą , bez pok ładu . U- 
mieszczamo tu ta j a lbo g łów ną  masę 
ładunku  a lbo  c iężk ie  ka ta pu lty . Póź­
n ie j zak ładano pok ład  na ca łe j d łu ­
gości i  w  ś rodku  ustaw iano  c iężk ie  
dzia ła  (przv obu burtach)

D ziób i  ru fa  b y w a ły  zaokrąg lone  i 
n o s iły  k ilk u p ię tro w e  kaszte le, n a j­
p ie rw  ja k o  pom ieszczenia d la  za łog i 
i  p la tfo rm y  bo jow e, późn ie j ja ko  sta­
now iska  lże jsze j a r ty le r ii

D aw ano koggom  jeden do trzech 
m asztów, p rz y  czym aa m asztach 
zn a jd o w a ły  się m ie jsca  d la  s trze l­
ców . O d  ro ku  1300 zn ika  s te r boczny. 
K aszte le  o trzym u ją  zm ien ioną  kon ­
s tru k c ję , k tó ra  u m o ż liw ia  zw iększe­
n ie  i  u lepszenie ta k ie lu n k u  Dalsze 
zm iany następu ją  po w yna le z ie n iu  
p rochu  strzelniczego.

W ie lk ie  k o g g i m ają  w p ie rw szym  
okres ie  od 20Ó do 40Ó ton. K o n k re tn y  
p rzyk ła d  w y m ie n ia  jedno s tkę  o na ­
s tępu jących  danych: d ługość o ko ło  
30 m, szerokość o ko ło  7,6 m, zanurze­
n ie  o k o ło  2,7 m, w ypo rność  270 ton, 
p o w ie rzch n ia  ża g li 290 m! , załoga 110 
ludz i. W  X V  w ie k u  rozm ia ry  w zrasta ­
ją  do 600— 800 ton. R ew e lac ją  ów cze­
snych czasów jest „G ro tę  K ra w e e l"  
(w odow ana w  G dańsku w  1488 r.) o 
d ługośc i 40 m. Była  to  już  ka raw e la , 
n ow y ty p  je d n o s tk i łączące j cechy 
jednostek pó łnocnycn  i  p o łu d n io ­
w ym i.

W reszc ie  pow sta ją  w ie lk ie  o k rę ty  
w o jenne , k tó ry c h  zw o lenn iczką  je6t 
przede w szys tk im  Lubeka

Jednym  z na jc ie ka w szych  przedsta­
w ic ie li je s t oczyw iśc ie  „A d le r "  ( „O -  
rz e ł")  zbudow any w  la tach  1565/6. 
D ługość jego  s tę p k i w yn o s iła  36 m, 
zaś d ługość m iędzy dziobem  i ru fą  
aż 64 m. N a jw ię kszą  szerokość w  
ś rodku  ka d łu b a  ob liczano  na 13,84 m 
N a jw yższy  z czerech m asztów  m ia ł 
w ysokość 62,15 m. W yp o rność  okrę ­
tu  dochodz iła  do 1500 ton. U zb ro je ­
n ie  zaś sk łada ło  się z ośm iu w ie lk ic h  
k a rta u n ó w  40 -fun to w ych , sześć — 
dw udz ies to fun tow ych , dw udz iestu  sze­
śc iu  a rm at ośm io-, d z ie w ię c io - i  dzie- 
sięcaofuntow yeh, ośm iu d w u fu n to w ych  
i 27 p o c iskó w  kam iennych , trzech wa- 
gom ia rów  10, 20 i 30 fun tow ych . 
„A d le r "  m ia ł sześć p o k ła d ów  i  1000 
lu d z i za łog i.

K ogg i hanzea tyck ie  w yka zu ją  _ w  
sw o im  rozw o ju  szereg wad, na k tó re  
składa się ich  mała zw ro tność, sto­
sunkow o słabsza stateczność w obec 
m ałego zanurzenia i p rzerost nadbu­
dówek. F lo ty  w o jenne, tw o rzone  z u- 
zb ro jonych  s ta tków  h a n d low ych  n ie  
zawsze mogą w ykazać swą s iłę  w  
stosunku do m nie jszych  i z w ro tn ie j-  
szych ok rę tó w  duńskich. O rgan izow a­
ne są na w zór s ło w ia ń sk ich  tzn. każde 
m iasto  dostarcza odpow iedn ią  ilo ść  
jednostek, a Lubeka ja ko  p rzew od­
n iczka n a jw ię ce j, za trzym ując k ie ro w ­
n ic tw o  i  w yznacza jąc dow ódców . W  
tym  w zględzie  Lubeka naśladu je  w ie r ­
nie A rko n ę . W  re jo n ie  u jśc ia  O dry , 
a w ię c  k o ło  w ysp  W o ły ń , Uznam  i 
Ramy, k tó re  w  przeszłości w ystępow a­
ły  zdecydow an ie  p rzec iw  każdej ak ­
c j i  ko rsa rsk ie j W ik in g ó w  N iem cy u - 
rządz ili sobie k r y jó w k i o rgan izu jąc  
w yp a d y  p ira ck ie  przeciw  żegludze na 
B a łtyku . H is to r ia  tych  średn iow iecz­
nych ro z b ó jn ik ó w  m orsk ich  je s t dość 
in te resu jąca . W  końcu X IV  w ie k u  
córka  pob itego  przez Hamzeatów k ró ­
la  duńskiego  W a ldem ara  IV , M a łg o ­
rzata w ys tą p iła  z pomocą w o js k  duń- 
sko -no rw esk ich  p rzec iw  namzeatyic- 
t ie m u  '  p ro tegow anem u k ró lo w i 
szw edzkiem u A lb re c h to w i, k tó ry  zre­
sztą b y ł p o tom k iem  zniem czonego ro ­
du ks iążą t o b o tryck ich , w yw odzącego 
się od rarisk iego  N ik ło ta  W o js k a  
szw edzkie  p o n io s ły  porażkę, a A l­
b rech t dosta ł s ię  do n ie w o li. M im o  
to  S ztokho lm  n ie  chc ia ł ooddać się 
k ró lo w e j M ałgorzacie . Zosta ł oblężo­
n y  i  zdany na w łasne s iły , bo Hanza 
og łos iła  swą neu tra lność Je d yn ie  
m iasta o b o tryck ie  W yszom ie rz  i Roz­
toka  w  ob ro n ie  A lb re ch ta  postanow i­
ły  zaopa tryw ać s to licę  szw edzką w  
żyw ność i p o s iłk i, a nadto p rze ryw ać 
po łączenia  m orsk ie  Skandynaw ów . 
D la  w zm ocn ien ia  sw o je j f lo ty  oba 
m iasta zaczę ły w zyw ać p ryw a tn ych  
w ła ś c ic ie li s ta tkó w  i o ch o tn ikó w  do 
s łużby w o je n n o -m o rsk ie j, da jąc im  
tzw . lis ty  kapersk ie , k tó ry c h  posiada­
cze u zys k iw a li p raw a s trony w a lczą­
cej i  b y l i  ch ron ien i p ra w n ie  przez 
w ym ien ione  m iasta. N a w ezw an ie  l i ­
cznie nap łyn ą ! a w a n tu rn iczy  ż y w io ł 
n iem ieck i, k tó re g o  poc iąga ło  szcze­
g ó ln ie  u lega lizow ane  p irac tw o . O- 
c h o tn icy  zos ta li nazw an i b raćm i W i-  
ta lsk im i, ja k o  że za o p a tryw a li w  ż y ­
wność Sztokho lm . W p ręd ce  zaa tako­
w a li o n i s ta tk i hanzea tyck ie , k tó re  
przecież b y ły  neu tra lne , zaczę li 'zdo ­
b yw a ć  je  i k ie ro w a ć  p rze c iw  Skandy­
n a w ii. D arem nie  H anza i  naw e t m iasta  
o b o try c k ie  —  o p ie ku no w ie  b ra c i W i-  
ta isk ich  —  u s iło w a ły  pow strzym ać 
rozboje. K apers tw o  p rze rodz iło  się 
w  z w y k łe  ko isa rs tw o , dające s ię  we 
znaki sw oim .

D la tego w y s tą p iły  surow o n iem iec­
k ie  p a try c ja ty  w  m iastach W  Strza­
ło w ie  6kazamo na śm ierć 100 b ra c i 
w z ię tych  do n ie w o li przez pew ną 
koggę.

W  roku  1391 brac ia  W ita ls c y  za ję li 
w yspy G o tla nd ię  i  Bornholm . Ic h  ©- 
k rę ty  w m iesza ły  s ię  naw e t w  p o ło w y  
śledzi k o ło  S kan ii, zak łada jąc sw o je  
s ieci. W  dw a la ta  późn ie j korsarze 
addbyli Bergen w  N o rw e g ii a późn ie j 
M alm oe.

W  z im ie  1395/96 r. w o jska  duńskie  
idące po lodzie  u s iło w a ły  zaatakow ać 
uw ięz ione  o k rę ty , a le bez sku tku . N ie  
po m o g ły  także m aszyny ohlężnicze. 
Na w iosnę  b rac ia  W ita ls c y  znów  po­
p ły n ę li z żyw nością  do Sztokho lm u 
Szkody w yrządzone przez korsarzy 
by ły  ta k  w ie lk ie , ze M a łgo rza ta  zde­
cydow a ła  się po łożyć kres w o jn ie  z 
m iastam i o foo tryck im i. W y  puszczony 
A lb re c h t z rzek ł s ię  jednak tronu  
szwedzkiego.

Bracia W ita ls c y  pozosta li na G o t­
landia, m im o  naw iązan ia  s tosunków  
p o ko jo w ych  i p ro w a d z ili w  ia lszym  
c ągu napady nawet na s ta tk i W vszo- 
m  erza i R oztok i N apadnię tym  ato 
d a w a li żadnego pardonu. Ta bez­
w zględna w o jn a  na m orzu  z n ie - ie r-  
p liw iła  w reszcie naw et K rzyżaków . 
Po a k c ji 20 o k rę tó w  L u b e k i i  10 o- 
k rę tó w  S trza łow a  m i6 trz  K on rad  J u n - 
g ingen zg rom adził w  G dańsku 94 o- 
k rę ty , na k tó ry c h  za o k rę to w a ł 50 r y ­
cerzy, 4000 żo łn ie rzy  i  400 kon i. W y ­
praw a zdoby ła  W isb y  i zn iszczyła 
zam ki go tlaudzk ie . Bracia W ita ls c y  
zos ta li rozproszeni, a część z n ich  
m ia ła  s ię  udać na Ruś.

B y ło  to  w  1393 roku . Przez ca ły  
czas u jśc ie  O d ry  znos iło  posto je  o -  
k rę tó w  ko rsa rsk ich , m im o zorgan izo­
w an ia  ob ro n n y  przez W o ły ń , T re n tó w  
G ry fie , D e rlów  i S łupsk w  s ile  2 kogg  
i 180 zbo jnych . W ię kszy  u d z ia ł w  
w a lce  z ko rsarzam i ma S trza łów , k tó ­
ry  s w o im i dz iesięciom a o k rę ta m i za­
to p ił szereg jednostek p ira c k ic h

N ie m cy  m ieszkańcy R oztok i okazy­
w a li w ie lk ie  za jęc ie  rzem iosłem  k o r­
sarskim . Na o k rę c ie  S tórtebekera, 
k tó ry  zosta ł za to p ion y  k o ło  H e lg o la n - 
du, b y ł m ag is te r W ig b o ld  z R oztok i 
co „z a m ie n ił ka tedrę  na kaszte l o- 
k rę to w y "

Bardziej rycerskie kaperstwo było  
zawsze ulubioną bronią hanzeatów. 
W nieśli je  oni do Polski Jagielloń­
skiej przez Gdańsk. WCS,
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Zagadnienie reparacji oraz odszkodowań wojennych we Francji
Polacy z Niemiec 
wracają do kraju

a w Polsce współczesnej
W ie lka  organizacja  „C o n fe d e ra tio n  N a tiona l des Associations de 

s in is ties  re fug ies et v ic tim es de fa its  de gue rre “ , g rupu jąca  n ie  
m n ie j, n iż  18.000 S towarzyszeń poszkodowanych i  o fia r  w o jn y  na 
te ren ie  całej F ra n c ji z 600.000 członków , zw róc iła  się do A m ba­
sady R. P. w  P aryżu  z prośbą o u m oż liw ien ie  zapoznania się 
z osiągnięciam i P o lsk i na po lu  odszkodowań, z m etodam i ustaw o­
w ym i, finansow ym i, gospodarczym i, techn icznym i, k tó re  zostały 
w  Polsce zastosowane.

ważną pozycję s tanow ią  d a ry  i 
p rzesy łk i P o laków  z zagranicy, 
k tó rzy  n ie k ie d y  ju ż  bardzo daw ­
no tem u w y je c h a li za chłebem.

K U L -

K onfederac ja  stowarzyszeń poszkodowanych i  o fia r  w o jn y  o trz y ­
m ała m a te ria ły  statystyczne, na to m ia s t n ie  o trzym a ła  szeregu is to t­
nych in fo rm a cy j dotyczących zagadnien ia  odszkodowań w o jennych  
w  Po lsce ..

Poniew aż op in ia  francuska w  ogóle, a naw e t ta k  poważna in s ty ­
tuc ja , ja k  w yże j wspom niana, zupe łn ie  n ie  o r ie n tu je  się w  cało­
kszta łc ie  tego zagadnienia, an i w  specyficznie po lsk ich  trudnoś­
ciach rozw iązan ia  gr —  w a rto  pośw ięcić m u  nawec specjalne stu­
d ium  ju ż  bodaj ze w zględów  p ropagandow ych  i  ta k  bardzo a k tu ­
a lnych  p rob lem ów  po litycznych.

S Z K IC  H IS T O R Y C Z N Y
Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j 

Polska by ła  jednym, z k ra jó w  n a j­
bardz ie j w yniszczonych dzia łan ia ­
m i w o jennym i. Po te j w o jn ie  u- 
tw o rz y ł się w  Polsce szereg 
zrwiązków poszkodowanych w o j­
ną, a zwłaszcza w ła śc ic ie li z iem ­
skich, w ła śc ic ie li n ieruchom ości 
m ie jsk ich , p rzem ysłow ców  itp . 
L iczono na uzyskanie  od N iem ­
ców w  w y n ik u  p e rtra k ta c y j po­
w ażnych odszkodowań, ale n ie ­
w ie le  uzyskano, a jeszcze m n ie j 
o trzym a li poszkodowani.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
Polska sta ła się k ra jem , k tó ry  
p ropo rc jona ln ie  na jw ięce j u c ie r­
p ia ł w sku te k  osta tn ie j w o jn y , a 
w ięc ju ż  w  d n iu  21. V II .  1944 r. 
P. K . W. N., s tanow iący ówczesny 
tym czasow y Rząd R. P., u tw o rz y ł 
specja lny R esort Odszkodowań 
W ojennych, o rie n tu ją c  się już  
wówczas w  o lb rzym ich  s tra tach 
ja k ie  poniosło Państw o P o lsk ie  i 
jego obyw ate le .

Po u tw o rze n iu  Tymczasowego 
Rządu Jedności N arodow e j (w l ip -  
cu 1945 r.) R esort Odszkodowań 
W ojennych  zosta ł p rzekszta łcony 
na podlegające bezpośrednio P re ­
zyd ium  R ady M in is tró w  —  B iu ro  
Odszkodowań W ojennych.

Jednocześnie u ruchom iono  B iu ­
ro  R e w in d yka c ji i  Odszkodowań 
W ojennych, k tó rego  fu n k c jo n a ­
riusze p rzep row adza li dochodze­
n ia  na te ren ie  N iem iec  celem w y ­
k ry c ia  zrabowanego m ien ia  p o l­
skiego, znalezione m ien ie  re w in ­
d y k o w a li z pomocą okupacy jnych  
w ładz  a lianck ich  i  tra n sp o rto w a li 
do P o lsk i.

C ZY  I  K T O  O TR ZY M U JE  O D ­
S Z K O D O W A N IE  Z  T Y T U Ł U  
S T R A T  M O R A L N Y C H  L U B  

IN W A L ID Z T W A ?

S Z K O D Y  M A T E R IA L N E , 
T U R A L N E  ETC.

G dy m ow a o szkodach m ate­
ria ln ych , k u ltu ra ln y c h  itp ., za­
chodzi analogiczne z jaw isko  p o- 
w s z e c h n o ś c ' ,  z tą ty lk o  
różnicą, że w sku tek  śm ierc i 
3.200.000 Żydów  po lskich, n ig d y  
n ie  będzie można us ta lić  o lb rz y ­
m ich  szkód, w yrządzonych  gospo­
darce p o lsk ie j w  dz iedzin ie  dóbr 
ruchom ych  i  d robnych  zakładów  
pracy, k tó re  przew ażnie  w łaśn ie  
ta  część ludności po lsk ie j posia­
dała.

IS TO TN E  C EC H Y P O LS K IE G O  
Z A G A D N IE N IA  O D S ZK O D O ­
W A Ń  W  H IS T O R II W O JEN

N ajw ażn ie jszą  cechą i  n ie w ą t­
p liw ie  w  h is to r ii w o jen  w y ją tk o ­
wą, je s t fa k t, że n ie  zachodzi dziś 
w  Polsce potrzeba organizow ania 
o b yw a te li w  zw ią zk i poszkodowa­
nych  dz ia łan iam i w o je n n ym i, ja k  
to  b y ło  po la tach : 1914 —  1921, 
bo oto c a ł y  na ród  25 -m iliono - 
w y, bez żadnej przesady, każdy 
P o lak je s t poszkodowany w  osta t­
n ie j w o jn ie  św ia tow e j.

S Z K O D Y  M O R A LN E J, F IZ Y C Z ­
NE I  B IO L O G IC Z N E

N ie  ma dziś w  Polsce rodz iny, 
aby kogoś bliższego lu b  dalszego 
n ie  op łak iw a ła . C y fry  m ów ią  za 
siebie: 6.028 tys. zab itych , t j .  28% 
ogółu ludności, 1.100.000 pó łs ie ro t 
i  477.000 c a łko w itych  s iero t, p rze ­
szło dw a m ilio n y  ko b ie t je s t o- 
becnie w  Polsce w ięce j, aniżeli 
mężczyzn. Te k i lk a  c y fr  ju ż  daje 
to ję c ie  o p o w s z e c h n o ś c i  
z jaw iska  poszkodowanych pod 
czas os ta tn ie j w o jn y  w  Polsce. 
Do tych  c y fr  można dorzucać n >  
m n ie j straszne w  sw ej w ym o w ie  
i p roporc jach : przeszło 1.140 tys 
g ru ź lik ó w  w sku te k  w ygłodzenia , 
p ra w ie  600.000 in w a lid ó w  c y w il­
nych  i w ojennych. P raw ie  
5.000 000 P o laków  b y ło  dcpo-to- 
w a ry ih  lu b  w yw ie z io n ych  na n  
b o t^ ^ p rz y m u s o w e .

Z ru jn o w a n y  w sku te k  5 i pó ł la t 
w o jn y  i  o kupac ji S karb  Państw a 
Polskiego, z ru jnow ane  społeczeń­
stw o n ie  w y trz y m a ło b y  w  żad­
n ym  w yp a d ku  obciążenia płace­
n ia  re n t lu b  odszkodowań co n a j­
m n ie j po łow ie  ludności. U stalono 
zatem ty lk o  k i lk a  ka tego rii, ko ­
rzysta jących  z pewnego rodza ju  
e k w iw a le n tu  za poniesione szko­
dy i  s tra ty . T u  na leży w ym ie n ić  
na p ie rw szym  p lan ie  in w a lid ó w  
w o jennych  —  przeszło 100.000 o- 
sób, uczestn ików  R uchu O poru 
—  przeszło 60.000 osób, in w a li­
dów  cy w iln y c h  —  b ra k  ścisłych 
danych. Renta in w a lid zka  p rzy ­
znawana je s t dopiero p rzy  uszko­
dzeniach, w ynoszących 15%.

D zieci ko rzys ta ją  z w yd a tn e j 
pom ocy Państwa, w yraża jące j się 
w  budow an iu  dla n ich  nowocze­
snych „dom ów  dziecka“ , gdzie są 
ca łkow ic ie  na u trzym a n iu  Pań­
stwa.

A na log iczn ie  p raw ie  n ie m o ż li­
w y m  je s t uchw ycić  całość s tra t 
w yrządzonych zniszczeniem W a r­
szawy. Fak tem  jest, że przeszło 
1.000.000 o b yw a te li zostało pozba­
w io n ych  dosłownie • w szystkiego, 
a ca ły  dorobek ich  życia  został 
a lbo zrabow any, albo też spalony 
podczas pow stan ia  w arszaw skie­
go. W  m nie jsze j ska li dz ia ło  się 
podobnie w  w ie lu  m iastach i  o- 
siedlach po lskich, tak  że liczba 
poszkodowanych sięga, ostrożnie 
licząc, około 7 —  8.000.000 obyw a­
te li. Bardzo w ie lu  o b yw a te li n ie  
zg łosiło  sw ych s tra t, pam ięta jąc, 
że po w o jn ie  1914 — 1918 n ic  n ie  
o trzym a li.

S W O IS TY  C H A R A K T E R  S ZK Ó D  
W Y R Z Ą D Z O N Y C H  P O L A K O M  
W  Z A K R E S IE  E K O N O M IC Z ­

N Y M  I  K U L T U R A L N Y M

Reszta poszkodowanych ko rzy ­
sta z pom ocy w za jem nej, s o l i ­
d a r n o ś c i  społeczeństwa. Po-

Jest rzeczą znaną system atycz­
ne łam an ie  przez N iem ców  posta­
now ień konw ency j haskich. 
W brew  przepisom  praw a m iędzy­
narodowego, a ty lk o  celem znisz­
czenia gospodarki i k u ltu ry  po l­
sk ie j, okupan t rabow a ł i  w y w o z ił 
system atycznie na jw ażn ie jsze  i

D z i e c i  p o i s l i i e  « / D e r l i n i e
przystąpiły do I. Komunii św.

W  n iedzie lę , dn ia 4 lip ca  br., w  k o ­
ście le św. A n to n ie g o  p rzy Rueders- 
dorfestr. 45, g rom adka p o lsk ich  dz ieci 
w  liczb ie  24, p rzys tą p iła  do p ie rw sze j 
K o m u n ii św., k tó re j u d z ie lił ks. M e l­
ch io r G r  o s s e k, Polak, proboszcz pa ­
ra f i i  św. R odz iny w  L ich te rfe lde .

W  u roczystośc i w z ię ła  liczmy u d z ia ł 
m ie jscow a  Polon ia  oraz p rze d s ta w i­
c ie le  p o ls k ic h  w ładz  p a ń s tw ow ych  z 
konsu lem  genera lnym  d r M a r e c ­
k i m  na czele. Podczas nabożeństwa, 
ks. G roseek w y g ło s ił oko licznośc iow e  
kazan ie  d la  dzieci, zaś C hór D z ie ln icy

Na pam ią tkę  P ie rw sze j K o m u n ii 
św. dz ieci o trz y m a ły  ks iążeczk i do 
nabożeństwa, m e d a lik i, ob razk i pa­
m ią tko w e  i k s ią ż k i do czytan ia . B y ły  
to da ry  P o lsk iego  Z w iązku  Zachod­
niego z Poznania, k tó ry  rów n ież  o f ia ­
ro w a ł dz ieciom  św iece. S taraniem  
D zia łu  O św ia ty  i  K u ltu ry  dz ieci zo­
s ta ły  częściow o przyodz iane  1 zaopa­
trzone  w  oibuwie.

P ierwsza K om un ia  św. dizieci p o l­
sk ich  w  B e rlin ie  pozostanie na zawsze 
n iezapom nianym  przeżyciem .

Jako  m an ife s ta c ja  po lskośc i na te­
ren ie  B e rlin a  uroczystość ta  p o zw o łi-

Neuikiceiln odśp iew a ł na cz te ry  g łosy 
mszę K ub icy .

Po nabożeństw ie  dzieci w raz z ro ­
dz icam i zos ta li p rzew iez ien i, sp e c ja l­
n ie  na ten cel zam ów ionym  au tobu­
sem, do gm achu P o lsk iego  K onsu la tu , 
gdzie o d b y ło  się w spó lne  śn iadan ie  
W  czasie śn iadan ia  w y g ło s il i p rzem ó­
w ie n ia  do dz iec i i ro d z icó w : kp t. K. 
Kaczm arek, k ie ro w n ik  D z ia łu  O św ia ty  
i  K u ltu ry , J. B ru ka rczyk . prezes Zw. 
P o iaków  w  Niem czech, ks. proboszcz 
Groer.ek W  ‘m ien iu  rodz iców  p rze ­
m aw ia ł p, Z. Lem ańczyk

ła  dz iec iom  przeżyć p ra w d z iw ie  po pol­
sku tak  w ażny  m om ent u p rogu  ich  
życia, da ła rodz icom  radość, w ia rę  i  
zachętę do dalszego w yc h o w y w a n ia  
dz iec i w  duchu po lsk im , a ponadto 
p rzyczyn iła  się do w zm ocn ien ia  i  za­
c ieśn ien ia  w sp ó łp ra cy  i  w ię z i łączą­
cych P o la kó w  w  N iem czech z k ra je m  
o jczystym .

Szczególne uznanie  i  p o d z iękow an ie  
na leży w y ra z ić  przede w szys tk im  ko n ­
s u lo w i genera lnem u R. P. ob dr. J. 
M areck iem u, Po lsk iem u Z w iązkow i 
Zachodniem u oraz ks. proboszczow i 
G rosskow i. p.

najcennie jsze urządzenia k o m u n i­
kacyjne , urządzenia fa b ry k , za­
pasy surow ców  i  fa b ry k a ty , a je­
dnocześnie różnego rodza ju  w a r­
tości ku ltu ra lno-spo łeczne , w  ta ­
k im  rozm iarze  i  zasięgu, że całe 
muzea, szkoły, b ib lio te k i, a rch i­
w a naw e t h ip o te k i zosta ły w y ­
w iezione w  g łąb  N iem iec, w  roz­
m iarach n iespotykanych  w  dzie­
jach  w ojen.

S tąd pow stała konieczność 
stw orzen ia  o rganu państwowego, 
k tó ry  by  p ro w a d z ił na te ren ie  
N iem iec poszuk iw an ia  za zrabo­
w anym  m ien iem  po lsk im , celem 
zw rócenia  go p ra w o w ity m  w łaś­
c ic ie lom . Jest to  B iu ro  R e w in d y ­
k a c ji p rzy  B iu rze  Odszkodowań 
W ojennych. /

W  ten  sposób odzyskano bez­
cenne w artośc i k u ltu ra ln e  w  po­
staci pom n ików , w yw ie z io n ych  z 
W arszaw y i  in n ych  m iast, b ib lio ­
tek i, obrazy, ks ięg i h ipoteczne i 
m e tryka ln e  itd . W  te n  sposób od­
zyskano dz ies ią tk i tys ięcy m a­
szyn, w yw ie z io n ych  z W arszaw y, 
Łodzi, Sosnowca i szeregu innych  
m iast p rzem ysłow ych  Polski. W  
ten  sposób odzyskano sporo auto­
busów, tra m w a j ów  i wagonów, 
w yw ie z io n ych  w  ciągu 5 i pó ł la t 
z te renu  całego Państwa, a zw ła ­
szcza ze sto licy.

Z W estfa lii przez Szczecin do K3' 
towic przybył nowy transport reemi' 
grantów. Transport składał się z 34 
osób przybyłych w 10 wagonach to- 
warowych. Część reem igrantów skła­
dająca się z 32 osób i 8 wagonów 
skierowano do Łabęd, w powiecie 
gliw ickim  2 osoby —  1 wagon d° 
Szczecina pozostało 2 osoby w  kie­
runku Dw ory k. Oświęcim ia.

K S IĄ ŻK I

Nuty-Mapy - Źurnale mód
poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniei Podgórna

3184

Z kolonii polskich we Francji
W  M ines de la  B ru tz  —  Rouge 

(L o ire  In f.)  osiedlu górn iczym  
(kopa ln ie  ru d y  żelaznej) ży ło  w  
1936 ro ku  oko ło  300 ro d z in  po l­
skich. W iększość została z p racy 
zredukow ana, w ie lu  w ró c iło  do 
P o lsk i jeszcze przed w o jną . Resz­
ta w ró c iła  do P o lsk i w  la tach: 
1946 i  1947 oraz roz jecha ła  się po 
F ra n c ji. Dziś ko lon ia  strac iła  
sw ój daw ny po lsk i cha rakte r. 
P rz y b y ło  w  m ie jsce P o laków  spo­
ro  H iszpanów  i  W łochów . Pozo­
s ta ło  się ty lk o  k i lk a  ro d z in  po l­
skich, z tego w iększość starcy, 
chorzy, in w a lid z i: np. K oz łow a 
Z o fia  B arbara , w dow a  po g ó rn i­
ku  (24 la ta  p racy  i  p oby tu  we 
F ra n c ji) ; Szczepańczyk Jan, gór­

n ik , cho ry  na g ruź licę  — od 7 la t; 
K ope rek  Józef, g ó rn ik , cho ry  na 
py licę  —  od ro k u  ubiega się o n a ' 
leżną m u  rentę); H an ik , rów nież 
cho ry  na py licę ; B e rn a rd  Jan> 
g ó rn ik , rów n ież cho ry  na pylicę- 
R eszta  m ę c zy  się i  ciężko pracu­
je, drżąc na m yśl, że z ko le i m ogą ' 
zapaść na tę p rzew lek łą  i  strasz­
ną górn iczą chorobę i  pow iększyć 
liczbę  k rz y ż y  po lsk ich  na m ie j­
scow ym  cm entarzu...

S m utno  i  c iężko po w yjazdach 
do P o lsk i je s t na te j w y lu d n io n e j, 
p rze trzeb ione j chorobam i i  wy­
padkam i śm ie rc i ong i lu d n e j ko­
lo n ii po lsk ie j w e  F ra n c ji.

A . Z.

Rzemiosło na Ziemi Lubuskiej
Rozwój rzemiosła lubuskiego od 

roku 1945 jest bardzo poważny. Na  
Ziem i Lubuskiej zastaliśmy prawie  
70°/o warsztatów niezdolnych do pro­
dukcji. Stan osób zatrudnionych w 
rzemiośle, z 1800 osób w  marcu 1945 
podniósł się do ponad 5000 w  chwili 
obecnej. Posiadamy obecnie na Z ie ­
mi Lubuskiej ponad 2700 warsztatów  
rzemieślniczych. D la pełnego pokry­
cia zapotrzebowania potrzebnych ich 
jest około 3500. Braki odczuwać się 
dają głównie w powiatach: gorzow­
skim, gubińskim, krośnieńskim, m ię­
dzyrzeckim, sikwięirzyńsikdm, słubic- 
kim , sulęcińskim.

N a jlep ie j stosunkowo w ygląda sy­
tuacja w  branży spożywczej, skórza­
nej i w łókienniczej, które dysponują 
najw iększą liczbę warsztatów.

Znaczna ilość warsztatów rzemieśl­
niczych posiada doskonałe urządzenia 
i jest zmechanizowana. Toteż war­
sztaty te, zwłaszcza jeśli chodzi o 
branżę stolarską, n ie ty lko  zaspoka­
ja ją  rynek m iejscowy, ale sprzedają 
swe w yroby do Polski centralnej.

rzystują zaledwie 60— 80%  swej zd °1' 
ności produkcyjnej.

Drugim czynnikiem  hamujący**1 
rozwój zorganizowanego rzemiosł3 
jest tzw. rzemiosło dzikie. Rzemiosł9 
dzikie, nie ponosząc żadnych świa**' 
czeń, stwarza dla rzemiosła legaln®' 
go i zorganizowanego nieuczci'^  
konkurencję, podkopującą jego by1. 
Są pow iaty, np. Krosno, Międzyrzec^  
Słubice i Sulęcin, gdzie sytuacja P°“ 
tym względem jest bardzo poważ**3'

Do trudności rzemiosła należy ¡e'
szcze zaliczyć brak kw alifikow any cl*
sił do pracy, m ałe zainteresowań*
się rzemiosłem niektórych bra*1 
wśród młodzieży, oraz co się równle 
często zdarza, brak rynków  zbytu- 

W szystkie  te trudności, przy  
mocy ze strony państwa i czynnik*9"  
do tego powołanych, da się nieWS
pliw ie usunąć, a wówczas rzemi**5̂  
lubuskie pomnoży jeszcze swój wkł®
w  dzieło odbudowy gospodarcze* 
kraju.

Jest jednak niestety szereg przy­
czyn hamujących rozwój rzemiosła 
na tych terenach. Należy do nich 
niedostateczne zaopatrzenie warszta­
tów w  surowce i pó łfabrykaty po­
trzebne do pracy. Zaopatrzenie rze- 

j miosła w surowce to najpilniejsza  
. potrzeba : pierwszy warunek rozwo- 
I ju. Z tego powodu warsztaty wyko-

♦ Jedwabne k a p s le  b ru lo n o w e
♦ „ M O N I T "  j

gwarantują oryginalność butelki. ;
jej zawartość i szczelnie zamykają i  

Dla wyłwórni I przemysłu farma- J 
ceutycznego dostarczamy w róż- J 

nych kolorach i rozmiarach i

„ O R I M E L "  J
Wyłwórnla Poznań, Żydowska 29!



P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 7Nr*'3T

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Kurs języka polskiego
^  reemigrantów z Niemiec

W  d n iu  26 lip ca  br. odby ło  się w  
*a łi ko n fe re n c y jn e j Zarządu G łów nego 
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego w  
Poznaniu, u l. C he łm ońskiego  2 —  uro- 
ozyste o tw a rc ie  kureu  ję z y k a  po lsk ie - 
9° dla ree m ig ran tó w  z N iem iec.

O tw a rc ia  ku rsu  dokona ł członek 
Narządu O bw odu Poznańskiego PZZ 
P- Biedka, k tó ry  w  serdecznych slo- 
" 'sch  p o w ita ł lic z n ie  zebranych ucze- 
• tn ik ó w  ku rsu  oraz p rze d s ta w ił w y ­
s iłk i P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego, 
ga ją ce  na ce lu  otoczen ie  reem ig ran ­
tów na leżytą  op ieką  społeczną.

Następnie n auczyc ie lka  p. Janina 
K ątkow a rozpoczę ła  z ku re is tam i p ie r­
wszą le kc ję , —  N a leży  dodać, że 
*urs, k tó ry  będzie o d b yw a ł się dwa 
;®?y tygo ioniow o, t j.  w  p o n ie dz ia łk i
1 p ią tk i od g o d z in y  18— 20 je s t bez­
p ła tny. K u rs  je s t finansow any przez 
Ko lo  G rod zk ie  PZZ.

Zjazd Obwodu w Gorzowie
W  n iedz ie lę  dnia 25 lip ca  br. odbyt 

w  Dom u Społecznym  Z jazd  O b­
wodu PZZ w  G orzow ie . Zebranych  
de legatów  z m iasta  i  p o w ia tu  gorzo­
wskiego p o w ita ł prezes Zarządu Ob­
wodu p rok. Zb. W iś n ie w s k i, a 
następnie zap ros ił na p rzew odniczą- 
Cego z jazdu m gra Edmunda G rudz iń ­
skiego —  w iceprezesa Zarządu O krę- 
9u Poznańskiego PZZ.

Po odczy tan iu  p ro to k ó łu  z osta tn ie- 
9° z jazdu prezes W iś n ie w s k i z ło ży ł 
sPrawozdanie z prac O bw odu. Ze 
sprawozdania w yn ika , że obw ód go­
rzow ski PZZ m im o w ie lu  trudnośc i 
W ykazuje s ta ły  rozw ó j, pow iększa jąc  
zarówno ilość  sw ych  k ó ł, ja k  i  ilość  
cztonków .

Nad złożonymi sprawozdaniami roz­
minęła się ożyw iona dyskusja.

Po ud z ie le n iu  abso lu to riu m  p rz y ­
le p io n o  do w y b o ru  w ładz. Zgodn ie
2 obow iązu jącym  sta tu tem  w yb ran o  
Zarząd obw odu w  sk ładzie : prezes —  
Pfok. Z. W iś n ie w s k i, w iceprezes —  
rrtfjr E. G rud z iń sk i, sekre ta rz  —  J. 
G hw iesiuk, s k a rb n ik  —  L, O le jn ic z a k  
0t.4z cz ło n ko w ie  —  dyr. A . Kocho-

j ,  Z ie n ko w icz  i W . Bok. W  
®*ład k o m is ji re w iz y jn e j w esz li: 
jo ró b e l z K ostrzyn ia , M ac iusow icz  z 
"Ożanek, R enkiew icz, Paw elec i  P rzy­
by lsk i.

D e lega tam i na z jazd  okręgu  w y ­
brano m gra E. G rudz ińsk iego  i  p rok. 
Z, W iśn iew sk iego .

PPZ w Zgorzelcu
potępia politykę Watykanu

Na w a lnym  zebran iu  O bw odu Pol­
skiego Z w ią zku  Zachodn iego  w  dniu

1 lip ca  1948 r. uchw a lono  następu­
j ą  rezo luc ję :

1. Zarząd O bw odu P o lsk iego Z w iąz­
ku Zachodniego w  Zgorze lcu  so lida- 
p rzu jąc się ze s tanow isk iem  Zarządu 
G łównego oraz Zarządu O kręg u  w ro ­
cławskiego s tw ie rdza , że lis t  Papieża

;ńsa X II ,  sk ie ro w a n y  do b iskupów  
Niem ieckich, p o d trzym u ją cy  re w iz jo ­
n istyczne dążenia N iem iec  w  s tosun­
ki! do Z iem  Zachodn ich  i za jm u ją cy  
m stosunku do P o lsk i s tanow isko  re­
prezentowane przez im p e ria lizm  an- 
Sjosaski, godzi w  in te re sy  na jżyw o t- 
'"e jsze naszego Państwa:

2. Zarząd O bw odu  PZZ w  Zgorze lcu  
®l°,jący na s traży  po lskośc i i  n ienaru- 
*Zalności naszych p ra w  do Z iem  Za­
chodnich, s tw ie rdza , że stanow isko  
papieża w y w o łu je  rozgo ryczen ie  w  
sPołeczeństwie k a to lic k im :

3- Zarząd O bw odu  PZZ w  Zgorze lcu  
Wyraża żal, że Papież n ie  za ją ł zde-

polskość szczecina
(D okończen ie  ze s trony 4)

’ ^Gałami szyku  i e legancji, a zno- 
'Vu Wszyscy N iem cy skończone 
Safandu ły. T ra f ia ły  się pom iędzy 
C^szymi n iedo jdy , ja k  i pom iędzy 
, lenacami sprężyste, ogładzone 
j ednostki. A le  jednak  pom iędzy 

dw om a środow iskam i na ro ­
dowościowym i uw idaczn ia ła  się 

roz leg ła  różnica.

I ^°dczas k ie d y  naszym W o jtko m  
’j ^ aśkom  na początku przeszka­

dza dużo nieznajom ość języka  
"erriieckiego —  skąd pow sta ło  

„dum m e P o laken “  —- to  jed - 
_ mr in n e j gałęzi służby, m iano- 

,cie w  sztuce w ładan ia  b ron ią  
 ̂ w  m aszerowaniu, P o lak  prędzej 

j,,. r?ecz p o jm o w a ł i p ra w ie  zawsze 
‘£Ińca przewyższał. A  co ju ż  do 
tzym am a w  n a le ży tym  porząd-

cydow anego stanow iska , gdy N aród  
Polsk i, w  tym  tys iące ks ięży k a to lic ­
k ic h  c ie rp ia ło  pod te rro rem  h it le ro w ­
sk im  w  la tach  1939— 1945. a os ta tn in  
w ys to so w a ł lis t  do b isku p ó w  n iem iec­
k ic h , k tó ry  je s t aktem  po lityczn ym , 
p o p ie ra ją cym  kam pan ię  an typo lską , 
sk ie row aną p rze c iw  n a jżyw o tn ie jszym  
in te resom  N a rodu  i  Państwa P o lsk ie ­
go.

P r o t e s t  P Z Z
i robotników fabrycznych 
w Wałbrzychu przeciwko an­
typolskiej polityce Papieża

„P ra co w n icy  D o lnoś ląsk iego  Z jed ­
noczenia Przem ysłu W ęg low ego  t 
cz ło n ko w ie  P o lsk iego  Z w ią zku  Za­
chodniego, zebran i z in ic ja ty w y  PZZ 
w  d n iu  28 m aja  1948 r. w  W a łb rz y ­
chu, ja k  n a jka te g o ryczn ie j p ro testu ­
ją  p rzec iw ko  an typo lsk iem u  w ys tą ­
p ie n iu  Papieża X I I  w  liś c ie  do b isku ­
pów  n iem ieck ich .

Z eb ran i s tw ie rdza ją , ze w  czasie, 
k ie d y  H it le r  i M u sso lin i p rz y g o to w y ­
w a li na jazd  na Europę, Papież n ie  
p rzeds ięw z ią ł n ic , aby pow strzym ać 
faszystów  od zbrodn i. T ak  samo, gdy 
H it le r  w  ba rba rzyń sk i sposób napadł 
na Polskę, ob raca jąc ją  w  g ruzy, Pa­
p ież n ie  p ro te s to w a ł ka tego ryczn ie  i 
n ie  s taną ł w  je j obron ie .

W  tym  czasie także, gdy H it le r  
p rześ ladow a ł naród  p o ls k i w  obozach 
ko n ce n tra cy jn ych , Papież rów n ież  n ie  
w yka za ł żadnej sku teczne j a kc ji.

O becnie, gd y  z w ie lk im  w y s iłk ie m  
zagospodarow aliśm y Z iem ie  Zachodnie 
Papież, stanął w  ob ron ie  N iem ców , 
podsyca jąc w  n ich  tendenc ję  re w iz jo ­
n is tyczne .

D la tego  też zebran i gorąco p ro te ­
s tu ją  p rzec iw ko  p o lity c e  W a ty k a n u  
i  w z y w a ją  k a to lic k ie  duchow ieństw o  
w  Polsce do za jęc ia  w  te j spraw ie  
stanow iska, a sam i ś lubu ją  z jeszcze 
w iększym  w y s iłk ie m  pracow ać dla 
p ia s to w sk ich  Z iem  Ojdzyskanych.

Prace repofomzacyjno- 
sanitarne PZZ

M ło dz ież  akadem icka  należąca do 
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego pod­
ję ła  w  czasie w a k a c ji bieżącego ro ­
ku , ja k  zresztą coroczn ie , prace re- 
p o lo n izą cy jno -sa n ita rn e  na n a jw ię ce j 
p o trze b u ją cych  pom ocy te renach  
Z iem  O dzyskanych . Prace tegorocz­
ne o b e jm u ją  opracz zw yk łe g o  oddzia ­
ły w a n ia , ja k ie  w łaśc iw e  je s t e n tu ­
z jas tyczne j w  pracy, m łodz ieży, ża­

ku  ryn sz tu n ku  i  um undurow an ia , 
to  muszę przyznać, że nasi chłopcy 
w p ro s t ce low ąli.

S koro ta k i ch łopak spostrzegł, 
że N iem cy w łaśn ie  tem u zadaniu 
pośw ięcają dużo uw agi, b ra ł się 
w  kupę i  za n ic  w  św iecie n ie  po­
z w o liłb y  sobie pod ty m  w zględem  
coś zarzucić.

D la  p rzyk ła d u  mogę s tw ie rdz ić  
ta k i znam ienny fa k t: otóż przez 
ca ły  przeciąg m o je j s łużby w o j­
skow ej n ie  b y ło  w  m o im  b liższym  
otoezeniu w ypadku, aby k tó ryś  z 
naszych P o laków  w łaśn ie  na tym  
tle  b y ł ukarany, a znow u w śród 
N iem ców  znalazło się dość dużo 
ta k ich  osta tn ich  n iedbaluchów , 
k tó ry c h  naw e t c iężk im  aresztem 
karać m usiano.

D la  w y ja śn ie n ia  te j różn icy  je ­
szcze jedno nasuwa m i się pod 
p ió ro : razem ze m ną s łuży ł w  tym  
sam ym  p u łk u  ta k i sobie W o jtek ,

dania  p rog ram ow e wskazane przez 
In sp e k to ra ty  szko lne i przez W y d z ia ł 
O środków  Z d ro w ia  p rzy  M in is te r ­
s tw ie  O św ia ty .

Zespo ły  PZZ p rze p ro w a d z iły  w zg l. 
w ła śn ie  są w  to ku  przeprow adzen ia  
ku rsów  d la  w ie js k ic h  p rzo d o w n ikó w  
zd row ia  w g p rog ram u  M in is te rs tw a , 
p ó łk o lo n ii d ła  dzeci, ku rsó w  repo lo- 
n iza c y jn y c h  i św ie tlico w ych . W  w y ­
k o n y w a n iu  ty c h  w y ra źn ych  zadań 
w y p ły w a ją  sam orzu tn ie  inne  osiąg 
ń ięc ia  n a tu ry  raczej em ocjona lne j. 
Ludność w  o d le g łych  zaką tkach  Po l­
sk i odczuwa, że się o n ie j pam ięta  
i ocen ia  g łęboko  fa k t życz liw ego  za­
in te resow an ia  s ię{ n ią. T rudne n ie ­
raz p ro b le m y  Z iem  O dzyskanych  zy ­
sku ją  w  zespołach m łodz ieży is to tne  
zrozum ien ie  i za in te resow an ie  oparte
0 bezpośredn i k o n ta k t i  znajom ość 
spraw y.

W  b ieżących  w a kac jach  m łodzież 
szkó ł w yższych  z K a to w ic , Poznania, 
W arszaw y i W ro c ła w ia  o b ję ła  pracą 
następu jące m ie jscow ośc i: w o j. o l­
sz tyńsk ie , —  Reszel, G iżycko , w o j. 
b ia ło s to ck ie  —  p o w ia ty  E łk , O lecko
1 G ołdap, w o j. w ro c ła w s k ie  —  N o ­
w ogrodziec w  pow. b o le s ła w ick im  i 
p o w ia t Zgorze lec, w o j. szczecińskie 
—  pow. S łupsk —  w ieś K lu k i i  G ar­
dno. Zespo ły  w y je c h a ły  w  te ren  nie 
z pu s tym i rękom a. K ilk a  tys ię cy  
podręczn ików , broszur, sporo ś rodków  
san ita rn ych  i m a te r ia łó w  propagan­
dow ych  za b ra li z sobą w  teren. P ra­
ce są w  toku . Po ich  zakończen iu  
rz y jrz y m y  się p lonom . (D. Sz.)

Dr Xalhous z Czechosłowacji 
na Uniwersytecie PZZ 

w Wałbrzychu
U n iw e rs y te t Powszechny w  W a ł­

b rzychu  zysku je  sobie coraz w ięce j 
na popu la rnośc i i  znaczeniu.

W  czasie p rze d w a ka cy jn ym  m iesz­
ka ń cy  W a łb rzych a  m ie li okaz ję  w y ­
słuchan ia  k i lk u  w y k ła d ó w  p ro feso rów  
u n iw e rs y te tó w  z K ra ko w a  i z W ro c ­
ła w ia  oraz m ie jsco w ych  sii.

O s ta tn io  z w ró c ił się do k ie ro w n ik a  
U n iw e rs y te tu  Powszechnego PZZ w 
W a łb rz y c h u  d r R udo lf K  a 1 h o u s z 
czechosłow ackiego  M in is te rs tw a  K o ­
m u n ik a c ji. D r K a lhous zam ierza w y ­
g łos ić  tu  c y k l w y k ła d ó w  pt. „G ospo ­
darcze, p rzem ysłow e  i k u ltu ra ln e  ży­
c ie  Czech W sch o d n ich ” . P re legent za­
m ierza rów nież, w spom nieć o czeskim  
p ra w ie  gó rn iczym .

W a łb rzych  z za in te resow an iem  o- 
czeku je  odczytów  dra  Ka lhousa  w 
ję zyku  p o lsk im . J. Z,

któ rego  w  dom u nazyw ano albo 
znajdą, albo po p rostu  p o k rzyw - 
n iok iem . C h łopak ten  w y ró s ł w  
na jw iększe j nędzy i  poniżeniu.

Otóż tą kom panią, w  k tó re j 
W o jte j s łuży ł, dow odził n ie ja k iś  
H aup tm ann von L tittch e n . C zło­
w ie k  ten  b y ł p ra w d z iw ie  ano rm a l­
n ym  m o rfin is tą . Ze sadystyczną 
jakąś przy jem nością  lu b ił  karać 
w szystk ich  i  to  za lada ja k ie  prze­
stępstwo. N ie  b y ło  w  jego kom pa­
n i i  an i jednego podoficera lu b  sze­
regowca, k tó rego  b y  n ie  u ka ra ł 
chociażby trz y d n io w y m  aresztem. 
Otóż ten  nasz W o jte k  ta k  się u - 
m ia ł przepchać, że przez cały prze­
ciąg s łużby n ie  ty lk o  że n ie  został 
an i razu uka rany , ale naw e t ten 
w ym ie n io n y  w yże j haup tm ann 
aw ansow ał go na g e fra jtra  i  zw o l­
n i ł  go ja ko  asp iran ta  na po d o fi­
cera.
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P O R T  R Y B N Y  W  P O S T O M IN IE
F o t. J . B u łh a k  1 S yn , W arszaw a

O ^ r ę g  f ® .  X .  W t Ę r s M a M J a  
rfzlęliif#e «iforodefiłcom

„Zarząd Okręgu Warszawskiego Polskiego Związku Zachodnie­
go składa serdeczne podziękowanie wszystkim tym, którzy po­
parli akcję zbiórkową na Fundusz Społeczny dla Ziem Zachodnich 
w ramach tegorocznego Tygodnia Ziem Zachodnich. W szczególno­
ści Zarząd Okręgu dziękuje ob. Wacławowi Zawadzkiemu, Ko­
mendantowi Straży Marszałkowskiej przy Sejmie Ustawodaw­
czym R. P„ który wydatnie przyczyni! się do powodzenia tej ak­
cji przez zebranie kwoty złotych 26 582,— na terenie Sejmu.“

iV © i« /e  M o # « f
w obw. białostockim

Szeregi P o lsk iego  Z w ią zku  Zachod­
niego w  pow iec ie  b ia ło s to ck im  stale 
w zrasta ją . W  obw odzie  b ia ło s to ck im  
p ra cu je  ju ż  39 kó ł. O s ta tn io  p o w s ta ły  
jeszcze dwa now e k o ła  PZZ.

O d b y ło  się o rgan izacy jne  zebranie 
P o lsk iego Z w ią zku  Zachodniego w  
O ddzia le  N r  3 PZPW  w  W a s ilko w ie . 
W  zebran iu  w z ię li udz ia ł w szyscy 
p ra c o w n ic y  zak ładu  w raz z d y re k to ­
rem  H u tn ik ie m .

Po w ys łu ch a n iu  re fe ra tu  o zada­
n iach  i ce lach PZZ, k tó ry  w y g ło s ił 
k ie ro w n ik  O bw odu B ia łos tock iego  p. 
Kędzia, w szyscy p ra co w n icy  fa b ry k i 
g rem ia ln ie , w  liczb ie  294, w s tą p ili w  
szeregi P o lsk iego Z w ią zku  Zachodn ie ­
go. K o ło  PZZ p rzy  Zarządzie  M ie j­
skim  w  W a s ilk o w ie  je s t w  toku  o r­
gan izac ji.

PZZ dla najbiedniejszych 
dzieci polskich w Westfalii 

i Nadrenii
D y re k c ja  Zarządu G łów nego Z w ią ­

zku Zachodniego p rzekaza ła  na ręce 
prezesa Z w ią zku  P o laków  w  N ie m ­
czech na W e s tfa lię  i  N ad re n ię  ob. Ja ­
kuba P rzyb y lsk ie g o  150 m. m a te ria łu  
na s u k ie n k i i  150 m. m a te r ia łu  na 
ub ranka  d la  n a jb ie d n ie jszych  dzieci 
p o lsk ich  p rzys tę p u ją cych  do p ie rw ­
szej K o m u n ii św.

Dar ten jes t da lszym  dowodem , że 
Po lak i Z w iązek  Zachodn i tro s k liw ą

opieką otacza Polon ię  Zagran iczną, w  
szczególności zaś na jm łodsze  poko le ­
n ie  urodzone na obczyźnie.

P iękny okaz srebrnego lisa, hodow l i  
majętności p a ń s tw ow e j  w  Rekowie  

- (pow. m orsk i)

Szkoła Pielęgniarstwa Polskiego 
C zerwonego K rzyża  rozpoczyna 1. IX . 
1948 roku  n o w y  ku rs  d w u le tn i. Celem  
Szkoły- jes t p rzyg o to w a n ie  p ie lę g n ia ­
re k  do pracy szp ita ln e j i  w  in s ty tu ­
c jach  o tw a rte j o p ie k i leczn icze j (O- 
środ-ki Z d ro w ia , am bu la to ria , h ig ie n a  
szkolna, fabryczna i td .).

Do Szko ły mogą być  p rzy ję te  ka n ­
d y d a tk i w  w ie k u  od 18— 30 la t, posia­
dające o b yw a te ls tw o  po lsk ie , ukończo­
ne g im naz jum  ogó lnokszta łcące (ma­
ła  m atura ), dobre zd ro w ie  i o dpow ie - 
dn i poziom  m ora lny .

Przy Szkole zna jd u je  się in te rna t. 
N auka  i w y  ¡żyw ien ie  bezpłatne. Po 
bliższe in fo rm a c je  oraz potrzebne fo r­
m ularze  p rzy  sk ła d a n iu  podań należy 
zgłaszać s ię  do S zko ły  P ie lęgn ia rs tw a 
PC K Poznań, u l. Szkolna 14/16.

Do P. T. Prenumeratorów!
Prosimy uregulować prenumeratę 
za III kwartał b. r., przekazując 
1 5 0 , —  zł na konto tygodnika

„ P o ls k a  Z a c h o d n ia 44 PKO Poznań V= 82-28
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Fundusz stypendialny PZZ.
Polski Związek Zachodni w ro­

ku szkolnym 1947/48 po raz drugi 
przeprowadził akcję wypłacania 
stypendiów dla uczącej się mło­
dzieży szkół średnich i wyż­
szych. Ze stypendiów naszych ko­
rzystają w pierwszym rzędzie 
sieroty po działaczach Polskiego 
Związku Zachodniego i b. Związ­
ku Polaków w Niemczech eraz 
dzieci ludności rodzimej odzyska­
nych Ziem Zachodnich.

W  min i obym roku szkolnym 
wpłynęło ogółem 128 wniosków, 
z czego 76 wniosków uczniów 
szkół średnich, 52 szkół wyż­
szych, Wnioski wpływały przede 
wszystkim ze wszystkich okrę­
gów Ziem Odzyskanych.

W skiad Komisji Stypendialnej 
weszli:

Dyrektor Biura Prezydium Ra­
dy Ministrów — mgr Szłapczyń- 
ski, Dyr. Instytutu Zachodniego — 
Michał Pollak, Wizytator Okręgu 
Szkolnego Pozn. — mgr Lonczak, 
Sekretarz Generalny PZZ — dr 
Pilichowski, Redaktor Naczelny 
„Polski Zachodniej“  — Danielew­
ski, oraz kierownicy wydziałów 
Sekretariatu Generalnego PZZ: 
mgr Kubiak, mgr Lewandowski i 
mgr Szulczewska.

Komisja odbyła 3 konferencje w 
sprawie przydziału stypendiów. 
Ostatecznie ilość wniosków nade­
słanych i wypłaconych stypen­
diów przedstawia się następująco:

S zko ły  średn ie S zko ły wyższe

O kręg w p ły n ę ło
w n io skó w

za ła tw io n o
p o z y ty w n ie

w p ły n ę ło
w n iosków

z a ła tw io n o
p o z y ty w n ie

G dański 11 4 7 5
D o lnoś ląsk i 1 — 1 2
G órnoś ląsk i 22 10 15 4
O lsz tyń sk i 15, 10 1 —
Poznański 
Z iem ia  Lubuska 6 2 4 1
Szczecińsk i 21 14 5 1
Inne — — 19 —

76 40 52 13

Ogółem w r. szkolnym 1947/48 
Fundusz stypendialny wypłacił 

40 stypendiów szkół 
średnich a 10 000 zł 
rocznie 400 000 zł

13 stypendiów szkół 
wyższych a 20 000 

1 zł rocznie 260 000 zł
Razem 660 000 zł

Kończąc akcję stypendialną za 
rok 1947/48 PZZ podejmuje w 
nadchodzącym roku szkolnym 
dalszą akcję stypendiów. Wnioski 
należy nadsyłać do dnia 30. 10. 
1948 roku pod adresem Okręgu, 
na terenie którego kandydat stale 
zamieszkuje.

D . Sz.



Str. 8 P O L S K A  Z A C H O D N I A '

Tu m&ĘJĘJM W mc ł uw —
W Y S T A W A  Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H !
C zy te ln iko m  „P o ls k i Zachodnie j- 

dostarczać będziem y reg u la rn ie  w ia ­
dom ości o W ys ta w ie  Z iem  O dzyska­
nych  w e W ro c ła w iu , o odbyw a jących  
się im prezach, o rgan izow anych  w y ­
cieczkach itp . Ponadto zamieszczać 
będziem y uw ag i i  w rażen ia  zw iedza- 
ją c y c h  W ystaw ę . P rosim y naszych 
c z y te ln ik ó w  i  cz ło n kó w  P o lsk iego 
Z w ią zku  Zachodniego o nadsyłan ie  
R edakc ji sw o ich  spostrzeżeń, o p in ii
i  w rażeń, odn ies ionych  po zw iedzen iu  
W ys ta w y .

Technika na Wystawie Z. O.
Rozm aite m aszyny w  ruchu  i u rzą ­

dzenia techniczne na W y s ta w ie  Z iem  
O dzyskanych  p rzyc iąga ją  zw iedza ją ­
cych, k tó rz y  p rzyg ląda ją  się z w ie l­
k im  za in te resow an iem  procesom  p ro ­
d u kcy jn ym ,

W  H a li P rzem ysłow ej p rz y k u w a ją  
na jw ię kszą  uw agę m aszyny przem y­
s łu  w łó k ienn iczego . M ożna tu  zoba­
czyć, ja k  pow sta je  dyw an , ja k  przesu­
w a  się przez osnowę n ić  z okręconym  
na  n ie j fragm entem  w zoru  kob ierca. 
A u tom atyczne , k rosna  w y ra b ia ją  na 
oczach pub licznośc i p łó tno , flane le , 
w rzec iona  n a w ija ją  różnoko lo row e  
n ic i baw e łny i  jedwafoiu. O bok ma­
szyny p rzem ys łu  chem icznego w y b ija ­
ją  k o s tk i m ydła, a ogrom ny p iec. gene­
ra to r  gazowy, p rzy  bardzo w y s o k ie j 
tem pera tu rze  i  w  oś lep ia jącym  żarze 
w yp a la  b ie l cynkow ą.

Duże w rażen ie  spraw ia  potężna o- 
b ra b ia rk a  z K uźn i R ac ibo rsk ie j, toczą­
ca w o ln o  ob raca jący  się zestaw k ó ł 
d la  lo ko m o tyw y .

W  P a w ilon ie  Przem ysłu  P ap ie rn i­
czego pub liczność p rzyg lą d a  s ię  p i l­
n ie , ja k  z be l pap ie ru  szybko i m aso­
w o  p o w sta ją  zeszyty szkolne. Z a in te ­
resow an ie  budzi maszyna sortu jąca  
ja ja  i  m aszyny m łyń sk ie  w  P a w ilon ie  
Spółdzie lczym .

W  P a w ilon ie  Sektora P ryw atnego 
s ta rzy  i  m łodz i obse rw u ją  z c ie­
kaw ośc ią  m iga jące  k o lo ro w e  św ia­
te łk a  w  p rzyrządach  rozw ieszo­
n y c h  na ścianie. U ka zu ją cym  s ię  św ia ­
te łko m  towarzyszą uderzen ia  dzwonu. 
W y s ta w ia  tu ta j swe urządzenia sy­
gna łow e op tyczno-s łuchow e jedyna  w  
Polsce w y tw ó rn ia  tego rodza ju , ma- 
ją c i  swą siedzibę w  Żarach na D o l­
n y m  Śląsku. W y tw ó rn ia , budu jąca  po ­
za tym  cen tra le  e lektryczne , je s t zawa­
lo n a  zam ów ien iam i ze zjednoczeń w ę ­
g low ych .

M aszyny w  ruchu, m odele rozm a i­
tych  urządzeń techn icznych  są og lą ­
dane z p ra w d z iw y m  za in teresow a­
n iem , a rozm ow y toczące się p rzy  
tom , św iadczą o dum ie i  zadow o len iu

W  jakich godzinach można 
zwiedzać Wysławę

W ystaw a jest otwarta od godziny 
8 do 20.

W eso łe  M iasteczko  od 8 do 24.'
P a w ilon  R es tau racy jny  od 8 do 22.
Ceny b ile tó w  w stępu: 

n o rm a ln y  —  200 zł, 
za okazaniem  le g ity m a c ji zw iąz­
k u  zaw odow ego —  150 zł, 
w yc ie czko w y  —  100 zł, 
d ła  m ło dz ieży  —  50 zł.

Napływ wycieczek z całego 
kraju

W  dn iu  28 lip ca  n a p ły w a ły  dalsze 
m asow e w y c ie c z k i na te re n y  W y s ta ­
w y . P rz y b y li uczestn icy Z jazdu  Pra­
c o w n ik ó w  D y re k c ji K P K  w  liczb ie  
200 osób, w yc ie czka  a kadem ików  z 
Ł o d z i i  ha rce rzy  z E łka. W  dn iu  29 
lip c a  od w czesnych  godzin  rannych  
p rz y b y w a ły  dalsze w yc ie czk i. W y s ta ­
w ę  zw ie d z iła  grupa 35 de legatów  
O KZZ z K rakow a , p rzyg o to w u ją ca  
w y c ie c z k i poszczegó lnych  Z w ią zków  
zaw odow ych . P rzybyw a  w ie le  m ło ­
dzieży i  ta k  p rz y b y li u czn iow ie  z g i-

zw iedza jących  z os iągn ięć naszego 
przem ysłu.
m nazjum  w  O lew icach , harcerze z 
Ł a ń c u ta  i Leża jska, grupa m łodz ieży  
szko lne j z W arszaw y. Z w iedza ją  ró w ­
n ież liczn ie  W ys ta w ę  g rupy w o js k o ­
we. P rzyb y ła  szko ła  podchorążych 
lo tn ic tw a?

Biuro obsługi WZO
B iu ro  O bs ług i udzie la  w sze lk ich  in - 

fo rm a cy j, p rz y jm u je  rek lam a c je , p ro ­
w adzi b iu ro  zna lez ionych  rzeczy i 
p rzechow a ln ię  bagażu, dysponu je  t łu ­
m aczam i w  obcych  językach. P u n k ty  
in fo rm a c y jn e  zn a jd u ją  się p rzy  g łó w ­
n ym  w e jśc iu  na W y s ta w ę  w  o k ie n ku  
H a li Ludow e j, w  P a w ilon ie  P rzem y­
s łow ym  oraz na te ren ie  dz ia łu  „B ".

Jak wyjechać na W ZO !
M ie js k ie  B iu ro  W y s ta w y  p rzyg o to ­

w a ło  w e W ro c ła w iu  dostateczną ilość 
k w a te r zarów no m asow ych ja k  i  in ­
d yw id u a ln ych . P u n k ty  w y ż y w ie n ia  
m asowego i in d yw id u a ln eg o  są p rzy ­
go tow ane d la  w yc ie cze k  z ca łego k ra ­
ju. K o m u n ika c ja  M ie js k a  obs ługu je  
te ren  W Z O  i S tad ionu O lim p ijs k ie g o . 
W ro c ła w  je s t c a łk o w ic ie  p rzyg o to w a ­
n y  na p rzy ję c ie  m asow ych  w y c ie ­
czek. M asow e w yc ie c z k i p o w in n y  b yć  
zgłaszane w  ekspozytu rach  „O rb is u " , 
k tó ry  posiada p la c ó w k i w  ca łym  
k ra ju . Zgłoszen ie  w y c ie c z k i przez 
„O rb is "  g w a ra n tu je  w  p e łn i p rze jazd  
na W Z O , p rzy d z ia ł k w a te ry  i  w y ż y ­
w ien ia . W sz y s tk ie  p la có w k i „O rb is u "  
p rz y jm u ją  zg łoszenia na poc iąg i do­
da tkow e  w szys tk ich  grup w y je żd ża ­
jących  na W Z O .

D la  p rze jazdu  na W Z O  M in is te r ­
s tw o K o m u n ik a c ji p rzyzna ło  nastę­
pu jące  u lg i: 50°/o d la  podróżnych , 
p rz y b y w a ją c y c h  in d y w id u a ln ie  do 
W ro c ła w ia , 50°/o dla zorgan izow anych  
g rup  w  d oda tkow ych  pociągach  oso­
bow ych, 66% dla zorgan izow anych  
grup p o w yże j 500 osób.

Rozkład jazdy pociągów 
na WZO

W  okre s ie  t rw a n ia  W ZO . P B P  
„O rb is “  z o rg a n iz u je  w  p o ro z u m ie n iu  
z M in is te rs tw e m  K o m u n ik a c ji,  k i l ­
kanaśc ie  poc ią g ów  z ró ż n y c h  m ie j­
scow ości w  Polsce do W ro c ła w ia .

R eze rw ow an ie  m ie js c  d la  w yc ie , 
czek w  pociągach  pasażersk ich  s ta ­
łego k u rs o w a n ia  n ie  będzie dozw o­
lone.

W yc ie c z k i m ogą ko rzys ta ć  z za­
re ze rw o w a n ych  m ie js c  je d y n ie  w  
d o d a tk o w y c h  poc iągach  osobow ych 
s ta łego k u rs o w a n ia , k tó re  odchodz ić  
będą e n a s tę p u ją cych  m ie jsco w o śc i:

W a rsza w a -G d yn ia  przez Z ie lk o w L  
ce, Ł ó d ź  K a i., O s tró w  W lk p .. W ro ­
c ła w  od jazd  20.20.

K ra k ó w  G ł. p rzez M y s ło w ic e , K a ­
tow ice , O po le  Zach., W ro c ła w  G ł. 
o d ja zd  23,50, K a to w ic e  —  przez 
K lu c z b o re k  —  W ro c ła w  o d ja zd  0,35.

M ię d zy le s ie — W ro c ła w  o d ją u d  2,36.
R adom  —  przez S ka rżysko  K am ., 

K ie lce , C zęstochow ę —  H e rb y  S tare , 
K lu c z b o re k , W ro c ła w  o d ja zd  20,37.

G d y n ia  p rzez G d a ńsk  —  In o w ro ­
c ła w  —  Poznań G ł. —  R aw icz , W ro ­
c ła w  o d ja zd  15,03.

^Ponadto  „O rb is “  o rg a n iz u je  p o c ią ­
g i d o d a tko w e , z łożone z w a g o n ów  
to w a ro w y c h  p rzys to so w a n ych  do ru  
ch u  pasażersk iego, d la  w yc ie cze k  
s k ła d a ją c y c h  się p rz y n a jm n ie j z 500 
osób.

In fo rm a c j i  o w y ja z d a c h  n a d z w y ­
cza jn ych  poc ią g ów  to w a ro w y c h  za . 
in teresc t n i m ogą uzyskać  w  p la ­
có w kach  „O rb is u “ .

W y c ie o zk i g ru p o w e  na W O Z  n a le ­
ży  zg łaszać w  p la c ó w k a c h  „O rb is u “ 
co n a jm n ie j a 10 d n i p rze d  w y ­
jazdem .

W  p rz e c iw n y m  w y p a d k u  „O rb is “  
n i^  g w a ra n tu je  s n ra w n e j i  s zy b k ie j 
o b s łu g i w y je ż d ż a ją c y c h .

Z w u  i ze śmiała
Zastępca komendanta obozu 

w Chełmnie nad Nerem skazany 
na karę śmierci

Sąd O k rę g o w y  w  Łodzi rozp a tryw a ł 
n iedaw no  spraw ę W a lte ra  P ille ra , p e ł­
n iącego w  czasie o k u p a c ji o b o w ią zk i 
zastępcy kom endanta  obozu śm ie rc i 
w  Chem nie nad Nerem.

W a lte r  P il le r  —- jeszcze w  okres ie  
p rzedw o jennym  p racow a ł w  gestapo. 
W e  w rześn iu  1939 ro k u  —  ja k o  cz ło ­
nek tzw . „E insa tzkom m ando" b ra ł u - 
dz ia ł w  u jm o w a n iu  osób, p ode jrzanych  
o przyna leżność do p o lsk ich  oirgani- 
zacyj podziem nych. Pod ko n ie c  w o jn y  
p rzyd z ie lo n y  zosta ł do tzw . „W e tte r -  
k o m m a n d o ', k tó re g o  zadaniem  b y ło  
zacie ran ie  ś ladów  zb rodn i n ie m ie c k ic h  
p o p e łn ion ych  w  Polsce. W  tym  o k re ­
sie —  P ille r  b ra ł u d z ia ł w  d o ko n yw a ­
n iu  zab ó js tw  osób spośród lu d n o śc i 
c y w iln e j,  p rzym usow o za tru d n io n ych  
p rzy  ekshum acjach  z w ło k  P o laków , 
s traconych  w  1939 roku .

O d m a ja  .1944 ra k u  P il le r  b y ł za­
stępcą kom endanta  olbozu w  C he łm nie  
nad Nerem , gdzie podczas sp ra w o w a ­
n ia  przez n iego w ła d z y  w ym o rd o w a ­
no o ko ło  10 tys ię cy  osób, w yw ie z io ­
n ych  z getta  łódzk iego . Ja k  zeznało 
dw óch ś w ia d kó w  —  na leżących  do 
g a rs tk i oca la łych  spośród 360 tys ię cy  
w ię ź n ió w  C hełm na —  P ille r  b y ł p a ­
nem życia  i śm ie rc i obozu, gdyż k o ­
m endant b y ł n iem a l s ta le  n ieobecny. 
O skarżony osob iście  z a b ija ł lu d z i, za­
tru d n io n y c h  w  obozie i d o b ija ł tych , 
k tó rz y  s k u tk ie m  żbyt m a łe j ilo ś c i ga­
zu mie u m ie ra li od  razu w  skons tru o ­
w anych  sp e c ja ln ie  sam ochodach— k re ­
m atoriach,

Sąd, uzna jąc oko liczn o śc i obc iąża ją ­
ce za w ysta rcza jące  do n a jb a rd z ie j su­
row ego w y m ia ru  k a ry  —  skaza ł W a l­
te ra  P ille ra  na ka rę  śm ierci.

Do Chodzieży przybyły dzieci 
polskie z Niemiec

Do C hodzieży p rz y b y ła  grupa dzie­
ci p o lsk ich  z W e s tfa lii na k o lo n ie  le t­
nie. M ie jsco w e  spo łeczeństw o zgo to ­
w a ło  naszym  rodakom  serdeczne 
p rzy jęc ie .

K ażdy p ra w ie  zadaw a ł sobie p y ta ­
n ie : J a k i los dz ie lą  dz iec i p o lsk ie  na 
obczyźn ie , czv zna ją  ję z y k  po lsk i?

Toteż k iedy  po  p o w ita n ia c h  p rzed­
s ta w ic ie li w ładz w y s tą p iła  10-le tn ia 
N ie m ie c  za w łasną  O jczyzną , k ie d y  
P iechoc ińska  Irena  z Essen, w yp o ­
w ia d a ją c  tęsknotę  dz ieci p o ls k ic h  z 
N ie m ie c  za w łasną  O jczyzn , k ie d y  
w zn ios ła  o k rz y k  na cześć P o lsk i i 
k ie d y  następn ie  m a li goście odśp ie­
w a li w raz z zebrana pub licznośc ią  
„R o tę " —  opanow a ło  w szys tk ich  
w zruszen ie , a starszym  dziec iom  p o l­
sk im  z N ie m ie c  p o to c z y ły  się łzy.

Podczas p o w ita n ia  obecni b y li  
rów n ież  ch ło p cy  z D om u D ziecka  w  
C ze rn ie jew ie , s ie ro ty  po zam ordow a­
n ych  przez N ie m có w  rodzicach . 
S p ra w ili on i n ie s p c t^ : ai-Ve nościom, 
re cy tu ją c  chó row ą  deklam ację .

W śró d  uroczystego n a s tro ju  w c ią g ­
n ię ty  zosta ł sztandar na m aszt i  dz ie ­
ci po 2 -d n io w e j pod ró ży  za s ia d ły  ra ­
zem z p rzeds ta w ic ie la m i spo łeczeń­
stw a C hodzieży do p ie rw szego  po d ­
w ieczo rku . (j. k.)

Nowa wielka wytwórnia konserw 
na Śląsku

W  m ie jscow ośc i Parohondce w  p o ­
w ie c ie  le g n ic k im  na D o ln ym  Ś ląsku 
budu je  s ię o b e c n ie  w ie lk ą  w y tw ó rn ię  
konserw . Będzie oma dysponow a ła  w ła ­
sną rzeźnią, oddzia łem  m ięsnym  ł  ja ­
rzyno w o-ow ocow ym . U ru cho m ie n ie  te j 
w y tw ó rn i p rz e w id u je  sdę. wczesiną je ­
s ion ią  b ieżącego roku . P o w ia ty  p ó ł­
nocno-zachodnie  D o lnego  Ś ląska są 
stosunkow o s łabo  up rze m ys ło w io n e  i 
m ają  cha ra k te r w y b itn ie  ro ln iczy . Po­
w stan ie  n o w e j w y tw ó rn i,  k tó ra  za tru ­
d n i k ilk a s e t ro b o tn ik ó w  posiada w ię c  
w ie lk ie  znaczenie d la  tego  re jonu .

R o ln ic tw o  p o w ia tó w  pó łn o cno -za ­
chodn ich  uzyska m ożność ła tw ego  
zbytu  sw o ich  p ło d ó w  ro ln iczych , ow o ­
ców  i  ja rzyn , k tó ry c h  jest tu ta j pod 
dosta tk iem , a jednocześn ie  podn ies ie  
się w y b itn ie  hod ow la  zw ie rzą t rzeź­
nych.

Przed w o jn ą  is tn ia ły  tu  w ie lk ie  w y ­
tw ó rn ie  konse rw  ja rz y n o w y c h  w  po ­
w ie c ie  lu b iń sk im , k tó re  w  czasie dz ia ­
łań  w o je n n ych  zos ta ły  doszczętnie 
zniszczone.

Decyzia premierów zachodnich 
Niem ec ciosem dla narodu 

niemieckiego
P rzyw ódca SVD w  B a w a rii H e r­

m ann Sch irm er, uzna ł pos tan o w ie n ia  
k o n fe re n c ji f ra n k fu rc k ie j za a k t roz ­
b ic ia  jednośc i N iem iec. N ie m ie ccy  
p re m ie rzy  u g ię li się przed w o lą  za­
g ran iczn ych  k a p ita lis tó w , zap rzeda li 
n iezależność R u h ry  a m e ryka ń sk ie j 
f in a n s je rz y  pozw a la ją c  na w y o d rę b ­
n ie n ie  je j  z o rgan izm u gospodarczego 
N ie m ie c  oraz zg o d z ili się na okupo-

W ID O K  N A  T E R E N Y  B

Nr di

w an ie  N ie m ie c  przez w o jska  ang lo ­
saskie na czas n ieog ran iczony . W  
zasadzie p re m ie rzy  zachodn ion iem iec- 
cy  zaakce p to w a li u c h w a ły  lo n d yń sk ie  
bez s łow a  sprzeciw u, ten d o ty c z y ł 
bow iem  m ało  ważnego zagadnien ia  
fo rm a lnego , a m ia n o w ic ie  zm iany  na­
zw y „k o n s ty tu c ja "  na „us taw a  pod­
s taw ow a". N a jb a rd z ie j n ie p o ko jącym  
w  d e cyz ji n ie m ie ck ich  p o lity k ó w  jes t 
fa k t, że treść p os tanow ień  lo n d y ń ­
sk ich  n ie  je s t im  dotąd znana. Jest 
p ra w ie  paw nym , że za w ie ra ją  one 
p ro je k ty  pop raw ek zachodn ie j g ra n i­
cy  N iem iec, oraz, że n ie  b io rą  pod 
uwagę an i n iem ieck iego  in te re su  na­
rodow ego  an i po trzeb  n ieza leżne j 
gospodark i n ie m ie ck ie j.

Zasłużona kara za znęcanie się 
nad Polakami

W y ro k ie m  Sądu O kręgow ego  w  
G rudziądzu  na ses ji w y ja z d o w e j w  
B rodn icy  —  skazany zosta ł na ka rę  
śm ie rc i G ustaw  Lange. Ja k  w yka za ł 
p rzew ód  sądow y —  Lange w  okresie  
o ku p a c ji, idąc o.a rękę  w ładzy  pań­
s tw a  n iem ieck iego , ja k o  cz łonek orga­
n iz a c ji ,Se lbstschutz" —  b ra ł udz ia ł w  
a resztow an iu  P o laków , którziy następ­

n ie  zosta li s tracen i. Ponadto Lange 
d z ia ła ł na szkodę ludn o śc i p o lsk ie j, 
zam ieszka łe j na  te ren ie  p o w ia tu  b ro d ­
n ick iego . b iją c  P o laków  oraz b io rąc  
udz ia ł w  ich  w ys ie d la n iu .

Rozwói pszczelarstwa na 
Ziemi Lubuskie}

G o r z ó w .  —  Pszcze larstw o na Zie­
m i L u b usk ie j je s t bardzo popularne, 
a le sta le  jeszcze n iedosta teczn ie  rozu­
m iane i  pop ierane. W  p o w ie c ie  g ° ' 
rzow sk im  P ow ia tow e  Zrzeszenie 
Pszczelarzy, będące pod op ie ką  ZW- 
Sam opom ocy C h ło p sk ie j, zrzesza 145 
pszcze larzy. C z ło n ko w ie  Zrzeszenia 
go rzow sk iego  ogó łem  pos iada ją  142 
pas iek i, t j.  1265 pn i. Pszczelarze nie 
o trz y m u ją  p rz y d z ia łu  cu k ru  a do tych­
czasowa pom oc w  fo rm ie  ś red n io te r­
m in o w ych  k re d y tó w  rozdz ie lanych  
przez P aństw ow y Bank R o ln y  przy 
w spó łu d z ia le  zrzeszenia i Z. S. Ch. jes t 
bardzo m ała. R e fe ra t pszczelarstwa 
p rz y  go rzo w sk im  Z. S. Ch. urządził 
w  lu ty m  br. k u rs  d la  zaaw ansow anych 
i p o czą tku ją cych  pszcze la rzy  z p o w ia ­
tó w  go rzow sk iego , su lęc ińsk iego  i  słu- 
b ick iego , k tó ry  u ko ń czy ło  60 osób. 
W  k w ie tn iu  br. o d b y ł się k u rs  d la  rze­
czoznaw ców  chorób  pszcze lich , zorga­
n izo w a n y  przez P ańs tw ow y In s ty tu t 
W e te ry n a ry jn y . K u rs  ten  u ko ń czy ł0 
20 osób. C elem  rozp row adzen ia  m ate­
r ia łu  zarodow ego o rg a n izu je  się obec­
n ie  t. zw. w zo row e  pa s ie k i w  S u lęc i­
n ie  i G o rzow ie  oraz Z rzeszenie zaw ie ­
ra um ow ę na założen ie  w zo ro w e j pa­
s ie k i w  B em ow ie  pow . G orzów .

Likwidacja biura Gł. Komisji 
Klasyfikacyjno-Szacunkowej

M in is te r  Z iem  O dzyskanych  zarzą­
d z ił l ik w id a c ję  z dn iem  1 lis topada 
1948 r. B iu ra  G ł. K o m is ji K la s y f ik a ­
cy jno -S za cu nko w e j. Po pow yższym  
te rm in ie  zadania  i  u p ra w n ie n ia  K o ­
m is ji przechodzą na D epartam ent 
O s ied leńczy M in is te rs tw a  Z iem  O dzy­
skanych.

Rolnictwo na Ziemiach zachodnich
N a Z iem iach  O dzyska nych  o trz y ­

m a li c h ło p i 5 m ilio n ó w  hek ta ró w  z ie ­
m i na w łasność. O becnie na Z. O. w  
m a ją tka ch  p a ń s tw o w ych , z a tru d n io ­
n ych  je s t 208 000 osób, w  spó łd z ie l­
n iach  pa rce lacy jno  - osadniczych pra ­
cu je  73 000 osób i  na w ła sn ych  za­
g rodach  1 633 000 osób.

S pó łd z ie ln ie  p a rce la cy jr io  - osadni­
cze za jm u ją  obecnie  na Z iem iach  O d­
zyskanych  obszar 350 000 hek ta ró w .

Komunikat
Państwowego Gimnazjum M le ­

czarskiego we Wrześni
C hcącym  ksz ta łc ić  się w  zawodzie 

m leczarsk im , poda jem y do w iadom o­
ści, że rozporządzam y w o ln y m i m ie j­
scam i w  m leczarn iach  szko le n io w ych  
d la  p ra k ty k a n tó w  m leczarsk ich .

"W stąpienie do Państw ow ego G im ­
nazjum  M lecza rsk iego  jes t u w a ru n k o ­
w ane ukończen iem  2-letm iej p ra k ty k i 
zo rgan izow ane j w  m leczarn iach  szko­
le n io w y c h  lu b  4 -le tn ie j w  ja k ie jk o l­
w ie k  bądź m leczarn i..

P ra k ty k a n c i o trzym u ją  bezp ła tne 
m ieszkan ie  i  u trzym a n ie  przez c a ły  
okres trw a n ia  p ra k ty k i,

O uzyskan ie  o ra k ‘ v k i mogą s‘ ę u 
b iegać c i w szyscy, k tó rz y  dop ie ro  ma­
ją  zam iar w s tą p ić  do zaw odu m leczar­
sk ie g o  i są p rz y jm o w a n i na  p ie rw szy 
ro k  p ra k ty k i.  In n i natom iast, k tó rz y  
pos iada ją  ju ż  p ra k ty k ę  w  ja k ie jk o l­
w ie k  bądź m le cza rn i o i le  m a ją  2 la ta  
p ra k ty k i n iezo rgan izow ane j m ogą 
b yć  p rz y ję c i na 2 ro k  p ra k ty k i zorga­
n izow ane j z tym , że muszą ,zidać egza­
m in  z zakresu 1 ro k u  p ra k ty k i zo rga­
n izow ane j.

Podania  na leży k ie ro w a ć  do d y re k ­
c j i  P aństw ow ego G im naz jum  M leczar­
sk iego w e  W rześn i, do łącza jąc nastę­
pu jące  d o ku m e n ty : życ io rys, św iadec­
tw o  szko lne  i 1 fo to g ra fię .

T e rm in  w noszenia  podań u p ły w a  z 
dn iem  15 s ie rpn ia  1948 roku . Po b liż ­
sze in fo rm a c je  na leży sdę zgłaszać p i­
sem nie hub osob iśc ie  w  d y re k c ji Pań­
s tw ow ego  G im naz jum  M leczarsk iego  
w e W rześn i.

j I I IE S  Bil i
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Kolonie ieiniePCK w Jordanowie
W zorem  la t u b ie g ły c h  P o lsk i Czier- 

w o n y  K rzyż  O k rę g  W likp . zorgan izo­
w a ł w  Dom u PCK w  Jo rdanow ie , pow* 
Ś w iebodzin , k o lo n ie  le tn ie  d la  dzie­
c i. Fachow y persone l w ychow aw czy  
zdo ła ! w  k ró tk im  czasie pozyskać so­
b ie  m a łych  ku rac juszy . D z iec iom  za­
pe w n io n o  o b fite  i  pe łnow a rto śc io w e  
p o żyw ie n ie  a pom iędzy  b iedn ie jsze 
dzieci, PCK ro z d z ie lił da ry  w  postaci 
odz ieży i  różnych  d rob iazgów . .Pomi­
mo n iepogody , dz iec i czu ją  s ię  dosko­
nale, pośw ięca jąc w o jn y  czas na ęPY’ 
czy tan ie  ks iążek  i inne  ro z ry w k i, W  
czasie pogody .urządzą ąię w yc ie czk i 
w  p o b lis k ie  lasy  i oko lice . O p ie ka  le ­
ka rska  i dobre w y ż y w ie n ie  sp ra w iły , 
że w szys tk ie  d z ie w czyn k i —  a jest 
ic h  120 —  p rz y b ra ły  znacznie na  w a­
dze. M a li goście z żalem  • opuszczać 
będą Dom  PCK. B ow iem  p ie rw szy  te® 
tu rn u s  ko ń czy  s ię  ju ż  ,28 bm. ustępu­
jąc  m ie jsca  następnem u, w  sk ład  k tó ­
rego w chodzą c h ło p cy  w  w ie k u  8— 12. 
la t.

PCK p o s zu k u je :
D ziec i: M yszka  K la u d yn a , Ka ta rzy­

na, la t  9: M yszka  Irena , la t 5, c. K a­
ta rz y n y  i S tan is ław a. O leszek Zenon, 
ur. 7. X I I .  1937 ro k u  w  L u b lin ie , 
M ic h a ła  i S ta n is ła w y  z d. A ntoszuk, 
ost. zam. w  L u b lin ie , u l. Ruska.

D o ros łych : C zyżn iko w ska  Helena, 
o ko ło  la t 40, w  S tas iły  pow . W iln o , 
c. Jana i  Ewy. P o w ró c iła  z R os ji. De- 
nęka  Józef, u r. 18 V, 1918 ro k u  ^  
pow . Lw ów . K ła e zyń sk i Rom an-M aria® 
ur. 28. 1. 1922 ro k u  w  Poznaniu, s' 
M a ria n a  i H e leny. K o ło szyć  W ła d y ' ] 
sław . la t  25, u r. w  Borku, s. Jana 1 
Sew eryny. K o łoszyć S tan is ław , ok . la* 
50, ur. w  B orku , s A g n ie szk i i  H ip o ­
lita , z  żoną Stefanią. P ud łow ska  Ja­
n ina , ur. 1. I I I  1917 ro ku  w  R os ji, <?• 
Jaina i  F ranciszki.

In fo rm a c je  do PCK, Poznań, A sn y ­
ka  5.

^  A. PaKulski 
i ul Strzelczyk

Poznań, Wały Warneńczyka przy Forcie Grollmana 
Telefon 98-65

Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dętek samochodowych. Naprawę 
samochodów, wsławianie wulców do opon wykonuje szybko i solidnie 
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OD ADMINISTRACJI
W związku z Wystawą Z. O. we Wrocławiu ukaże się spe* 

cjalny, znacznie powiększony numer „Polski Zachodniej“ z data 
29. V III. br., w cenie 20,— zł za egzemplarz.

Prosimy uprzejmie wszystkie placówki PZZ i P. T. Kolpo t "  
terów o nadsyłanie do dnia 20. V III. br. dodatkowych zaino* 

wień na ten numer.

R e d a k to r n a c z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz. 10— 12. R e d a kc ja  1 A d m in is tra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2, c z yn n e  od godz. 8— 15. T e l S8-22. R ę ko p isy  naleZy p isać na ledne.1 s tro n ie , 
p ism em  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  się. Za n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a, 

s p o w o d o w a n e  s iłą  w yższą, n ie  o d p o w ia d a m y  P re n u m e ra ta  m ies ię czna  50,— zł. k w a r ta ln a  150,— zł.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze roko śc i 54 m m  — 36,- z ł, w  te kśc ie  100”/< 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s tó w  50,— z ł, za każde  dalsze  s ło w o  — 10,— z ł. S ło w o  t łu s ty m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  n a le ż y  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V  42-28. O m y łk i  n ie  z n ie ­
k s z ta łc a ją c e  tre ś c i og ło sze n ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do  z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b ez p ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  

og ło sze n ia . Za te rm in o w e  zam ieszczen ie  og łoszeń  n ie  o d p o w ia d a m y .

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Państw, Pozn, Zakł. Graf, O kr, Północ — ZakL GL w Poznaniu K - 50989


